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dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
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Zwycięski antysemityzm. 


Lwów d. 13 września. 
„ Przedwczoraj odbyły się we Wie- 
Ria wybory pierwszej seryi członków 
Rady gminnej -—- mianowicie 46 ra 
dnych z. koła wyborczego najniżej o- 
Podątkowanych. Przyniosiy one zupeł: 
NĄ klęską stronnictwu b: zw. „liberal- 
goan“, zostejącemu pod komendą ży- 
Owskiego dziennikarstwa i ¿gieldzia- 
a Zwyciężyli antysemici w całem 
Miegcjie — nawet w śródmieściu i w 


% kilkunastu giosów nad liberałami. 

„Rozpacz i wściekłość liberalnego 
ASiennikarstwa z powoda takiego obro- 
N rzeczy nie da się opisać! W nume- 
'6, który wyszedł w dmu wyborów 
Pisała N. fr. Presse: „Nadszedł dzień 
Wyborów. Poważniejszego dnia 
8BZcze Wiedeń nie miał, gdyż 

» 0 co dziś ma być rozstrzygająca 
Walka stoczoną, to dobrobyt Wiednia, 
Cześć Wiednia. Jeżeli dziś liberalne 
Obywatelstwo naszego miasta będzie 
twyciężonem, będzie pełna sławy prze- 
Szlcgć czcigodnej i potężnej gminy na- 


le ia zawsze panowaniu motłochu”. 
No — i stało się właśnie to okro- 
pne nieszczęście : zjednoczone chrześci- 
Jańskje stronnictwa odniosły zupełne 
Zwycięstwo. I wydany pod pierwszem 
Wrażeniem poniesionej klęski numer 
fr. Presse zawiera na czele żałośli- 
Wą lamentacyę, zaczynającą się w na- 
stępnjący charakterystyczny sposób: 
nWalka rozstrzygnięta. Wiedeń popadł 
W ręce śmiertelnych wrogów swojej 
gesligonogi, postępu i swojego wiel 
miaztowego rozwoju — nie, on sam 
cił się w objęcia niewolnictwa. To 
tamo(?) mieszczaństwo, które przed 
dwndziestu siedmiu laty wznosiło peł- 
Ne zapału okrzyki radości, gdy libe- 
lni mężowie stanu porwali więzy 
onkordatu z Rzymem, proklamuje te- 
Rz dyktaturę tego osobliwego święte- 
0, do którego wizerunku modlą się 
by płei obojga i któremu przykla- 
tkują zacofańcy całej Austryi.”) 
. Naturalnie, że czem większa obja- 
Wia się rozpacz i Tozstrój w obozie 
liberałów, tem większa uciecha w sze- 


~ 


* Jest to alluzya do ks. Alojzego 
Liechtensteina, obok Luegera główną odgry- 


regach ich przeciwników ; przygoto- 
wują się też antisemici wiedeńscy na 
seryo do objęcia stornu w gospodarce 
komunalrej stolicy państwa, jak nie- 
mniej także do wyciągnięcia 
z uzyskanej przewagi dal- 
szych konsekwencyj polity- 
cznych. 

e wybory wiedeńskie nie mają tyl- 
ko lokalnej doniosłości, to niewątpliwe. 
Ciężko w ostatnich czasach doświad- 
czanej zjednoczonej lewicy niemieckiej 
zadają one nowy ciężki c os, doprowa- 
dzając ją do ostatecznego rozstroju. 
Hasła, które obecnie odnoszą zwycię- 
stwo we Wiedniu, wywołają w całem 
państwie reakcyę przeoiwko panowaniu 
tałszywego liberalizmu, który przez ty- 
le lat wyzyskiwał bezczelnie wszystkie 
warstwy ludnoś:i na korzyść rozpano- 
szonej plutokracyi i jej służby. 

Co się tyczy roli Polaków wobec 
potężniejącego w tak niebywały sposób 
w innych krajach koronnych antisemi- 
tyzmu, pewni jesteśmy, iż pomiędzy 
nami niemiecki antisemityzm, polega 
jący na dzikiej, bezwzględnej nienawi- 
ści ku żydom, nigdy się nie przyjmie. 
Taki antisemityzm sprzeciwia się zasa- 
dom humanitarności chrześcijańskiej, i 
usprawiedliwia poniekąd wzajemną za: 
wisć żydów ku chrześcijanom. Zawiścią 
nikt jeszcze niczego nie zbudował. — 
Więc i w tym wypadku, gdy chodzi 
o wielce doniosłe reformy w ekonomi- 
oz iych i społecznych urządzeniach w 
Austryi, nie ślepe roznamiętnienie, ale 
chłodno rozważający rozsądek muszą 


polityczny. 

Według naszego zapatrywania pier: 
wszem następstwem praktycznem grun 
towaego podkopania władzy żydowskie- 
go liberalizmu w stolicy państwa bę- 
dzie przedewszystkiem stanowcze rcz- 
padnięcie się obozu liberalnego niemie- 
ckiego w Austryi z żywiołów giełdziar- 
skich i biurokratycznych na korzyść 
stronnictwa chrześcijańsko - socya' nego, 
a po Części także na rzecz skrajnych 
narodowców niemieckich. 

I tak samo, j«k przy terażaiejszych 
wyborach komunalnych we Wiednin, 
niemieccy narodowcy głosują w przy- 
mierzu z osiadłą we Wiedniu czeską 
ludnością, której tam jest około 200.000, 
spodziewać się można, że prawnopolity- 
czne załatwienie kwestyi czeskiej u 
prawdziwych narodowców niemieckich 
nie natrzfiłoby z pewnością na tak 
bezwzględną opozycyę, jak u centra- 
listów. W ogólności są bowiem stron- 
nictwa ludowe przychylniejsze anto- 
nmicznym kierunkom, niż stronnictwa, 
przyzwyczajone do konceztracyi władzy 
w ich ręku. 

„ Stronnictwa skrajne jednakowoż ma- 
ją tę słabą stronę w ogólności, iż są 
— nieobliczalne. To ich wspólna 


Wającego rolę w teraźniejszej wojnie wie |cecha. Lecz i to jest prawdą, stwier- 


deńczyków z liberalizmem żydowskim. 


pakiigka 


feweryna 


Lwów powita niebawem w swych 
murach nader miłego gościa, sędziwą 
poetkę i publicystkę, która niemal przez 
pół wieku wiernie służy piśmienni- 
otwu narodowemu. 

Seweryna Duchińska po raz pier- 
wszy przybywa w nasze progi, w któ- 
rych mąż jej, zasłużony badacz dzie- 
jów, Franciszek Duchiński, przed laty 
dwudziestu tak serdeczne znalazł przy 
jęcie| „Ta przecie dusze ludzkie żyją- 
œe — pisał do żony ze Lwowa w ma- 
ju 1875 roku — tu ludzie pełni wiary, 
miłości i nadziei“. Na żądanie Towa- 
rzystwa pedagogicznego wystąpił wów- 
czas Dachiński z dwoma odczytami, na 
które zebrała się cała inteligencya 
lwowska; samych pań było około trzy- 
sta. „Zdziwiłem jednych, zgorszyłem 
drugich — donosił swej wiernej towa- 
Tzysce wytrwały pracownik na niwie 
„ai — ależ mogło być inaczej 
w czasach burzliwego zamętn z Rnsi- 
nami, w chwili kiedy rzeczy do takie- 
go doszły stopnia, że ludzie poważni, 
znani z patry0tyzmu, pisali o rozłącze 
niu Rusi z Polską...“ 

Lwów przyjąć uczonego męża z całą 
okazałością. Podejmowali go i księ- 
stwo Sapiehowie w swym pałacu i ozci- 
godny Mieczysław Darowski w siedzi- 
ie rzemieślniczej „Gwiazdy* i świat 
literacki z Antonim Małeckim i z Li- 
skem na czele. Jednem słowem, trzy- 
tygodniowy pobyt Dachińskiego we 
Lwowie zagoił niejedną ranę zadaną 
przez ziomków sercu starca, oddanemu 


‘sprawie ojczystej, gotowemu do wszel 


kich ofiar, który umierając, na łożu 
śmierteinem, szeptał jeszcze gasnącym 
głosem: Ufajcie serca Chrystusa, On 
Polski nie opuści! 


gle zniweczoną, historya jej będzie na jTorstrzygać. Antisemityzm nie może 
Zawsze splamioną, losy jej będą wyda- być brany w rachubę jako czynnik 
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dzoną w dziejach licznemi doświadcze- 


Wspomnieliśmy rozmyślnie o tej 
niezwykłej osobistości, która przez je- 
doy:h wielbiona, przez drug ch zapo- 
znuna i obrzucana szyderstwem, zali- 
czała sią w każdym razie do tych sa- 
moistnych postaoi, których niepodobna 
mierzyć zwykłą miarą. Duchiński był 
dla żony wszystkiem, światem całym 
a jakkolwiek los złączył tyoh dwoje 
lndzi dopiero pod jesień życia, to je- 
dnak uczucie tkliwej, iście młodzieńozej 
miłości łączyło tę parę, ożywioną my- 
ślą wspólnej pracy dla wielkiej, świę- 
tej sprawy. Najlepiej stosunek wzaje- 
mny tych ebojga istot określa wiersz 
Seweryny pomieszczony na czele jej 
„Wspomnień“: 

Nim ty zażegnasz na połskiem niebie 
Mar nocnych ślady, 

Niech świecę blaskiem, odbitym g 
Jal: miesiąc blady. 

A gdy moc prawdy na wieków łonie 
Mgły porożtrąca, 

W słońu Twej chwały, niechaj utonie 
Promień miesiąca ! 


Ciebie 


Nie o literackiej wszakże działalno- 
ści Duchińskiej zamierzamy mówić na 
tem miejscu. W podręcznikach litera- 
tury, w encyklopedyach znajdzie oie- 
kawy czytelnik dokładny spis jej prac, 
które zadziwiają zarówno swą mnogo- 
ścią jak i różnorodnością treści, świad- 
cząc 0 niezwykłej pracowitości i ruchli- 
wości umysłu autorki, władającej z Té- 
wną łatwością mową wiązaną jak pro- 
rą, wolną od cndzoziemskich nalecia- 
łości, mimo tyloletniego jej oddalenia 
od kraju. Czy to w „Rozrywkach dla 
młodocianego wieku“, czy w „Powie- 
ściach poetycznych*, pełnych rzewno- 
ści i odznaczających się rzadką popra- 
wnością formy, Czy wreszoie w utwo- 
rach dramatycznych i w okolicznościo: 
wych poezyach, kreślonych na wygna- 
niu pod wrażeniem wieści o gotujących 
się w kraju wypadkach — wszędzie i 
zawsze jest  Duchińska przedewszyst- 
kiem Polką i obywatelką, a uczncie 
miłości ojczyzny, szczere, silne, Zna- 
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niami, że niejeden, kto odgrywał bar- 


dzo skrajną rolę, dokąd był w opozy- 
cyi, dokąd walczyć musiał o strącenie 
silnego przeciwnika z zajmowanego sta- 
nowiska, skoro doszedł do władzy, sta- 
wał się siłą dodatnią, coraz bardziej 
zbliżał się do konserwatyzmu, choóby 
tylko dlatego, ażeby własne nabytki 
uchronić od zniszczenia przez nowe za- 
stępy. Więc i owe stronnictwa skrajne 
w akoyi ulicznej hałaśliwe i w wybo- 
rze Środków do walki nie wybredne, 
które zjednoczyły się teraz we Wie- 
dniu w walce wyborczej, skoro dojdą 
do władzy, pozostawią niezawodnie 
tłum uliczny na ulicy, a znajdą w 
swem gronie zastęp poważnych polity- 
ków, z którymi rząd i parlament będą 
mogły i będą musiały liczyć się 
poważnie. 

To, co piszą dziś dzienniki wiedeń 
skie o walce z ludnością miasta Wie- 
dnia represaliami, o „odbieranin Wie- 
dnia Wiedeńczykom* jak się wyrażą 
Neue freie Presse — jest niedorzeczno- 
ścią. Zaden rząd silny i rozumny nie 
da się porwać nieokiełznanym prądom 
skrajnym, ale każdy rząd musi szano- 
wać prawo, i bezkarnie nie może fa- 
brykować ustaw na to, ażeby liczne i 
świadomością swojego prawa potężne 
masy ludności pozbawiać ich uabytków, 
do których doszły w drodze zupełnie 
legalnej. 


Potrzeba byó na to przygotowa- 
nym, że w załatwieniu reformy podat- 
kowej, reformy wyborczej, przy odna- 
wianiu vgody z Węgrami i w innych 
sprawach politycznych, stojących teraz 
na porządku dziennym, lndowe stron- 
nictwa skrajne znaczne będą ozyniły 
trudności każdemu rządowi, jakimkol- 
wiek on byłby. Lecz równie niebez- 
pieczną byłoby rzeczą, jak pozwolić 
opanować tok spraw publicznych skraj- 
nym stronnictwom ludowym, — dawa 
folgę zbyteczną prądom przeciwnym. 

Zjednoczona lewica niemiecka znaj- 
duje się teraz w położeniu niezmiernie 
krytycznem. Rozporządzając jednako- 
woż wielu pierwszorzędnemi siłami, do 
skutacznej pracy parlamentarnej przy- 
sposebionemi, ma ona i dziś jeszcze 
racyę bytu. Wspólna z nią praca mo- 
głaby przynieść jeszcze państwu cenne 
owoce, gdyby lewica potrafiła wznieść 
się ponad kłopoty partyjne i umiała 
zrobić się potrzebną. 

W takim razie zdrowe i uczaiwe 
elementa zjednoczonej lewicy niemiec- 
kiej mogą stać się zawiązkiem nowej 
niemieckiej narodowej organizacyi po- 
litycznej w Austryi, która oddałaby 
niewątpliwie ważne usługi państwu, 
i w każdem stronnietwie austryackiem 
pragnącem szczerze i użytecznie służyć 
państwu, znalazłaby zawsze chętnego 

| sojusznika. 
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mionuje każdy drobiazg, wyszły z pod 
jej pióra. 

„Miłość kraju dziedziczną była w ro- 
dzie naszym — pisze Duchińska na je- 
dnej z pierwszych kart swego pamię- 
tnika, który posłnży nam za podatawę 
w osnucin niniejszej sylwetki. — Sewe- 
ryna z Zochowskich, primo voto Pru- 
szakowa, secundo Dachińska, ujrzała 
światło dzienne w Koszajou na Mazo- 
wszu, w pobliżu Sochaczewa. Dzie- 
ckiem zapamiętała jeszcze rycerską po- 
stać ojca swej matki Seweryna Trzciń- 
skiego, barskiego konfederata, ojca po- 
stradała wcześnie. Matka, zajęta gospo- 
darstwem, oddała swą jedynaczkę na 
słynną pensyę pani Wilczyńskiej, gdzie 
młodziuchua Seweryna z szczególniej- 
szem zamiłowaniem przysluchiwała się 
wykładom historyi naturalnej, nancza- 
nej przez wymownego Wagę, i litera 
tury polskiej. O poezyi nie było jeszcze 
wówczas mowy, choć za towerzyszkę 
miała przyszłą koleżankę po piórze, 
Narcyzę Źmichowską , składającą jnż 
wówozas rymowane, pensyonarskie u- 
twory. Z okien też pensyonatu, umie- 
szczonego przy zbiegu ulicy Święto- 
jurskiej i placu Krasińskich, widziała 
przerażona dzieweczka bój toczący sią 
na ulicach miasta w pamiętnej nocy 
dwudziestego dziewiątego listopada. — 
We wrażliwym umyśle dziecka utkwi- 
ły wspomnienia dni następnych , peł- 
nych zapału i najpiękniejszych na- 
dziej, zakończonych kapitulscyą War- 
szawy i odwrotem wojsk narodowych 
za Wisłę, 

W szesnastym roku życia zaślubiła 
Seweryna właściciela dóbr ziemskich, 
Tomasza Pruszaka i osiadłszy nastę- 
pnie w Warszawie, około roku 1847 — 
zamarzyła po raz pierwszy o pracy li- 
terackiej. Mentorem jej, pierwszym prze- 
wodnikiem w początkach +. sarskiego 
zawodu był Kazimierz W vioki, dla 
którego do tej chwili zacho rała nozu- 
cie najżywszej wdzięczności. On wy- 
kładał Pruszakowei dzieje naszej lite- 
ratury, poprawiał pierwsze, nieśmiałe, 


Włoski 20. września. 


Lwów d. 19. września, 

Dla katolika jest Świecka władza pa- 
pieska dogmatem i wszelkie też powo- 
dy oportunistyczne przemawiają za tą 
zasada. Kościół, który chce być stróżem 
wiary. nie może podlegać władzy świece- 
kiej; interesa 400 milionów katolików 
nie mogą być stale pewnemi, jeżeli są 
narażone na te pęta, w jakich na każ- 
dym kroku plączą się i coraz bardziej 
jałowieją kościoły szyzmatyckie i wszal- 
kiego rodzaju protestanckie, zmuszone 
słuchać kaprysów monarchy, jenerała 
czy lada baszy. 

Niezmierny urok kościoła katolickie- 
go, któremu mimowoli ulegają najzaciętsi 
nawet jego wrogowie, uczucia nieskoń 
czenie przeważnej większości narodu 
włoskiego, a w końcu miateryalne inte- 
resy, tak ważne dla Włochów sprawiły, 
że w niwecz poszły, a raczej dotychczas 
w niwecz się obracają podjudzania ma- 
sonów, zawojowanych dzisiaj przez neo- 
żydów, aby Watykan z kopułą Michała 
Archanioła, aby wszystkie kościoły zbu 
rzyć, papieża i wszystkich księży wygo- 
nić czy wymordować. Te hasła rozlega- 
ły się, kiedy d. 20. września 1870 wkro- 
czyło 60.000 wojska włoskiego do Rzymp 
bronionego przez 10.000 wojska papie- 
skiego. Te hasła ciągle się potem rozle- 
gały i rozlegają dotąd, chociaż uutor 
hymnu do szatana, genialoy poeta Car- 
dueci i słynny mason Crispi ujrzeli się 
już zniewolonymi powoływać na Boga. 
Dotychczas mury Watykanu są bezpie- 
ezne od napadu, ale na zawsze zabez- 
pieczone nie są, jak nie jest zapewnio: 
nem panowanie dynastyi Sabaudzkiej 
w Kwirynale i jak nie jest pewnem u- 
trzymanie Włoch w zjednoczenin, wobec 
znanej historycznej tendencyi partykula- 
rystycznej plemion włoskich. 

Rzym został odjęty papiestwu z po 
gwałceniem wszelkich praw międzyna- 
rodcwych. Rzym był i jest dotąd stolicą 
świata — urbs orbis. Rzeczywistą stoli- 
cą Włoch jest Medyolan, jako główne 
ognisko ich pracy przemysłowej i umy- 
słowej. Konstanty wielki przenosząc 
stolicę rządów świata do swego nowego 
miasta, nazwał je Nowym Rzymem. To 
co z Rzymu szło i idzie, to jak język 
łaciński nie było i nie jest ani miasta 
tego ani nawet Italii wyłączną własno- 
ścią, ale własnością całego cywilizowa- 
nego świata. Całego też świata cywili- 
zowanego, a nie Włochów dziełem jest 
Rzym nowoczesny jak i Roma staroży- 
tna. Do papieskiego Rzymu pielgrzymo- 
wały bez różnicy wiary spragnieni po- 
dniesienia ducha umysły wszystkich na- 
rodów; do tego Rzymu uciekały się du- 
chy zbolałe wszelkiej wiary i narodo 
wości. 

D. 20 września 1870 zdarto z Rzymu 
trójkoronę świata, a założono czapkę 
masońską, cieńkim prętem monarchizmu 


próby jej pióra. W jego domu poznała 
nasza autorka wszystkich wybitniej- 
szych literatów warszawskich, Nie je- 
dnemu z nich zawdzięczała słowa za- 
chęty do dalszej pracy. Tyszyński przy- 
ckylnem słowem w „Bibliotece War- 
szawskiej* pobudził jej twórozość, po- 
dobnie jak Korzeniowski zachęcił Pru- 
szakowę do uprawiania poezyi, zaś Dmo- 
chowki był jej pomocnym w wyda- 
wniotwie „Rozrywek*, W jej salonie 
odbywały się również tygodniowe, li- 
terackie zebrania. 

, Nadszedł rok 1863, Pruszakowa, acz 
niewtajemniczona w organizacyę spi- 
skową, zapragnęła przyłożyć się w mia- 
rę sił do ogólnego dobra. Pod wraże- 
ntem branki nie waha się ani chwil 
z przystąpieniem do stronnictwa ra- 
obu. Była jedną z pierwszych i naj- 
gorliwszych uczestniczek stowarzysze 
nia kobiet, niosącego pomoc rodzinom 
powstańców. W jej domu odbywały się 
obrady stowarzyszonych, ona prowa- 
dziła rachunki z wpływających wkła- 
dek i korespondencyę z naczelnikiem 
miasta, a zarazem kwestowała na cele 
narodowe. Wśród tych zajęć wytrwała 
Pruszakbwa do października 1863 roku 
w Warszawie, mimo pościgu szpiegów, 
usiłujących sparaliżować patryotyczną 
działalność naszych kobiet. Szczęście 
jej sprzyjało. W ozas jeszcze ostrze- 
żona przez kogoś z życzliwych o gro- 
łącem jej aresztowaniu, wyjechała za 
legalnym paszportem za granicę w li- 
stopadzie t. r, 

Do Paryża przybyła Prnszakowa w 
grudniu, złamana niepokojem, trawiona 
tęsknotą i zamieszkawszy obok dawno 
znanej jej rodziny, poczęła uczęszczać 
na konferencye Dachińskiego, odbywa- 
jące SIĘ wówczas na Montparnasse. 
Wspólność przekonań i poglądów Zro- 
dziła sympatyę osobistą między uczo- 
nym a wygnanką. Połączyli się węzłem 
małżeńskim na resztę żywota. d 

„I poszliśmy oboje — pisze Duchiń 
ska — tą stromą ścieżką tułactwa, któ- 
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przymocowaną, Rzym zdegradowano — i 
jakież były następstwa? Czy duma zada- 
wolona? Wszak rządy świeckie zrobiły 
zeń kupę gruzów, bankructwa i nędzył.. 
Czy zjednoczyły się w jedno ciało ple- 
miona włoskie? Wszak duma i ambicya 
prowincyonalna, ugruntowana na świe- 
tnych dziejach i muzeach miast dzisiaj 
nawet tak małych jak Syena i Piza, jak 
nawet Guercina, wcale nie ucichły. 

Sycylia, Neapol, Toskana, Romania, 
Wenecya, wszystkie one nawskróś prze- 
pojone swoim patryotyzmem partykular- 
nym, wszystkie one zatrzymały nawet 
swoje osobne narzecza, i dzieła wielkich 
pisarzy włoskich na te narzecza przeno- 
szą | Zjednoczone Włochy nie przyniosły 
nawet ludowi wiejskiemu prawa własno- 
Ści, jaką już nawet lud rosyjski posiada 
i jaką wkrótce posiędzie lud bośniacki. 
Rzym, stolica Włoch Zjednoczonych, 
przyniósł bankructwo ekonomiczne Í fi- 
nansowe. 

Cardueci odmówił napisania hymnu 
na cześć jubileusza 20 września, Verdi 
odmówił skomponowania muzyki; a zdo- 
bywca Rzymu jenerrł Cadorna odmów:ł 
udziału w uroczystości jubileuszowej i w 
odmowie swojej srodze szarpnął jej twór- 
ców, wskazując, że pomimo ograbienia 
papiestwa z posiadłości świeckiej, ducho- 
wa władza papieska tak się wzniosła, że 
za strażnicę pokoju jest uważaną, że pa- 
pieża na sędziego polubownego w mię- 
dzynarodowych sprawach spornych po- 
wołują, a każda rocznica zdobycia Rzy- 
mn sprowadza z całego Świata pielgrzy- 
mów, ale nie do Kwirynału lecz do Wa: 
tykanu. 

Jak się zaś szeroki naród, i jak się 
nawet  nieposędzane o  „klerykalizm* 
dzienniki włoskie o tym jubileuszu wy- 
rażają, dowodzi artykuł pod nap. „Uro- 
czystość przymusowa“, umieszczony w 
Gazzetta di Venezia, w którym czytamy: 

„Nie chcieliśmy napisać ani słowa o 
uroczystościach 20, września i manife- 
stacyach korporacyi urzędowych, aby nie 
narazić się na zarzut, że wyświadczamy 
przysługę „klerykalnym*, którzy je zwal- 
czają. Ale teraz, gdy niemal wszystkie 
rady miejskie i okręgowe naszej prowin- 
cyi wypowiedziały swe zdanie, trzeba 
sobie zadać pytanie: Jaką wartość mają 
uchwały tych gron, powzięte pod groźbą 
rządu : „albo arządzicie uroczystość, albo 
zostaniecie rozwiązane!* Jaka to wol- 
ność, która reprezentantów większości 
zmusza działać według rozkazu, najbar- 
dziej sprzecznego z opiniami drugich ? 
Jaką wartość szczerości można przyznać 
przygotowanej demonstracyi antiklery- 
kalnej, skoro się ją zawdzięcza nie tyle 
wolnym zapatrywaniom rad miejskich, 
ile przymusowi politycznemu, zawzięto- 
ści stronniczej i skłonności do wyrzą- 
dzania klerykalnym psoty? Czyliż zgo- 
dną jest z wyższem wykształceniem po- 
litycznem ta jubileuszowa wrzawa, która 
musi obrazić papieża, przypominając mu 
upadek władzy świeckiej ? Możemyż mieć 
pretensyę, aby po tylu wiekach pano- 


trzydziestu i doszliśmy razem do chwili, 
kiedy on, wytrwały pracownik, spoczął 
pod kamieniem grobowym, a ja pozo- 
stałam pół żywa w sieroctwie i osamo- 
tnienin*. 

Latem w roku 1868 bawiła Dach'h- 
ska po raz pierwszy w Krakowie, zaś 
w roku następnym zawitała po raz 
wtóry wraz z mężem do podwawe!- 
skiego grodu z zamiarem osiedlenia 
sią na stałe w tem mieście. Z początku 
szło wybornie, nawet świetnie. Win- 
centy Pol przyjął Du'hińskich z otwar- 
tymi ramiony. Wyprawiono na ich 
cześć wieczór w sali Towarzystwa 
strzeleckiego. Urzczystość zagaił Pol 
przemową, sławiącą zasługi Duchiń- 
akiego, który z kolei zabrawszy głos 
opowiadał o pierwszych latach młodo- 
ści, spędzonych na Ukrainie, a przy t j 
sposobności napomknął, iż gadka ludo- 
wa, zasłyszana nad Kodymna, a zwąra 
Rosyan dziczą tatarską, dała mu pier- 
wszy impuls do badań nad ich niesło- 
wisńskiem pochodzeniem. Zachęcony 
serdecznem przyjąciem, rozpoczął już 
Duchiński czynić starania celem uzy- 
skania obywatelstwa austryackiego i 
zamierzał jnżź wówczas odwiedzić Lwów. 
„Ale Krakowianie odwodzili nas gwał- 
tem od tej podróży* — czytamy w 
wspomnieniach Duchińskiej, — Lwów, 
mówiono okropne miasto; o godzinie 
dziewiątej zamykają tam wszystkie do- 
my, a potem dzieją się na ulicy rozbo- 
je i mordy; nam szczególnie mialo 
tam grozić niebezpieczeństwo skutkiem 
agitacyi rosyjskiej...“ Wobec tego pro- 
jekt wycieczki do Lwowa spełzł na ni- 
czem i Dachiński celem poczynienia 
potrzebnych do opuszczenia Francyi 
przygotowań, powrócił do Paryża, po- 
zostawiając żonę w Krakowie. Aliści 
niebawem po jego wyjeżdzie inny po- 
wiał prąd w tamtejszych sferach nau- 
kowych, traktujących z lekceważeniem 
teoryę Duchińskiego. Nawet pozyska- 
nie prawa obywatelstwa natrafiło na 
nieprzewidziane trudności... Zrażona te- 


ra przeciągnąć się miała do lat O a przeciwnościami poetka opuściła 


radowało się z nami 
terytoryum, 
własność ? 
Rozumując chłodno i bez uprzedzenia, 
czyż 25 lat w dziejach 26 wieków Rzy- 
mu znaczą tyle co nawias, a nawet pro- 


wania , papiestwo 
z powodu odebrania mu 
zawsze uważanego Za jego 


sty przecinek, i czy więc ten krótki 
okres zasługuje na tyle hałasu z2 strony 
narodu poważnego, który powinienby 
przeciwnie pojąć, jak bardzo ta rze oma 
afirmucya przy oświetleniach, opł conych 
ze skarbu państwowego i zniżonych ve- 
nach kolei żelaznych, odsłanis raczej 
nasza słabość ?* 


Ruch wyborczy. 


Lwów d. 19. września. 

Centralny komitet wyborczy dla 
Galicyi wschodniej ogłosił już zatwie:- 
dzenie 32 kandydatów z grupy gmin 
wiejskich. Wszystkie te zatwierdzone 
kandydatury dobitnie wykazują, iż ni- 
gdzie nie narzucano kandydata nie- 
znanego lub niemiłego ludowi a tam, 
gdzie dotychczasowy poseł nie potrafił 
sobie zaskarbić należytego zanfania, nie 
naciskano wcale na ponowny jego wy- 
bór ale usiłowano znależć innego, bar- 
dziej zanfaniem włościan obdarzonego 
kandydata. To uozciwe i rozumne po- 
stępowanie centralnego komitetu wy- 
borczego zjednało mu też w sferach 
ludowych należne uznanie. 

Pragnęlibyśmy, aby rzecz miała się 
podobnie i w zachodniej części naszej 
prowincyi, dlatego uważamy za wła- 
ściwe zwrócić uwagę tamtejszego cen- 
tralnego komitetu na dwa okręgi 
miejskie, należące do jego rejonu. Wy- 
bierani stamtąd dotychczasowi posło- 
wie nie mogą się poszczycić zaufaniem 
swoich wyborców — a jednak ze ździ- 
wieniem dowiadujemy się, iż komitety 
lokalne ponownie ich wybór fvrsują. 
Byó może, że panowie ci są pożyte- 
cznymi i potrzebnymi w sejmie, — nie 
usprawiedliwia to jednak narzucania 
ich gwałtem tej karyi, której intere- 
sów nigdy na seryo nie zastępywali. 
Forsowanie ich wyboru z kuryt gmin 
miejskich, jakkolwiek «noże odpowiada 
ich arbicyi, to jednak niezawodnie 
większą szkodę przyniesie krajowi, ani- 
żeli nawet im samym zadowolenia. 

Upieranie się przy ich wyborze 
z mniejszej posiadłości wzmocni tylko 
szerzący się tam ruch ludowy i będzie 
wodą na młyn agitatorów rzeszowskie- 
go komitetu ludowego, usiłujących we 
włościan wmówić, źe panowie siebie 
samych tylko do sejmu wybierać każą 
i wybory te wyłącznie przekupstwem 
i naciskiem przeprowadzają. Centr. ko- 
mitet krakowski powinien wezwać obu 
tych kandydatów do zaniechania dal- 
szego ubiegania się o mandat z kuryi 
gmin wiejskich, a to w interesie dobra 
kraju. Tym razem byó może — choć i 


gród Krakowa i podążyła za mężem 
nad Sekwanę. Wybuch wojny francu- 
sko-pruskiej zastał Duchińskich w Cie- 
plicach, zkąd kolejno przenosili się na 
krótszy lub dłuższy pobyt do Wiednia, 
Drezna, Zurychu i Rapperswyln, gdzie 
w lipon 1872 święciła Dnchińska dwu- 
dziestopięcioletnią rocznicę swej pisar- 
skiej działalności. Od roku 1876 prze- 
pędza Dachińska przeważną część reku 
w Paryżu, gdzie na Bożej roli w Mont- 
morency spoczywają zwłoki jej mał- 
żonka. ; 

Mimo sędziwego wieku pracuje na- 
sza autorka niestrudzenie, śledząc ba- 
cznie każdy objaw myśli narodowej, 
odczuwając każdy ruch, objawiający 
się w łonie naszego społeczeństwa. 
Przerzucając karty Pism Duchińskiej, 
wydanych przed dwoma laty we Lwo- 
wie, zdumiewać się zaiste przychodzi 
nad bogactwem pomysłów, polotem 
fantezyi i skończonością formy Jej 
utworów poetycznych, wśród których 
szezerością uczucia wyróżnia się apo- 
strofa poetki do pieśni: 

Pieśni, moja ty Pieśni, 

Czemu tkanie cię dławi? 

Ty bremisz coraz boleśniej, 

Coraz Smętniej i taawiej I 
Mniesz radości być gońcem, 
Dziecku bladej niedoli? 
Jam nie wzrosła pod słońcem, 
Ach, nie z soli, ni 2 roli, 
Ale £ tego co boli! 

Oby serdeczne a gościnne przyjęcie 
zasłużonej autorki w naszem mieście 
nastroiło jej lutnię na bardziej pogo- 
dne tony, oby przekonało ją, że Lwo- 
wianie potrafią zawsze oddać hołd pra- 
cy tyle wytrwałej a obfitej w owoce. 
Tem życzeniem witamy ją w murach 
Lwiego grodu ! 


Stanisław Schniir Pepłowski. 
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„dydatom swój wybór przeforsować, 
— przeforsowanie to jednak odniesie 
taki niepożądany skutek, iż przy przy - 
szłych wyborach nietylko oni sami już 
owego cudu dokazać nie zdołają, ale i 
uniemożebnią w kilku sąsiednich okrę- 
gach przeprowadzenie wyboru z kuryi 
gmin takich obywateli, którzy swojera 
postępowaniem z ludem i zachowaniem 
się w sejmie, zupełnie na to szasługi- 
waliby, aby byli reprezentantami małej 
własności. 

Ze zdziwieniem natomiast widzimy, 
że w kilku okręgach zachodniej Gali- 
oyi, w których przeciw kandydatom 
centr. komitetu lekka tylko opozycya 
| gey i to opozycya wyłącznie pod 

+ „„chłopi powinni chłopa wybie- 
raó“, nic nie uczyniono, aby opozycyę 
tę przekonać o niesłuszności tego zda- 
nia, ale okręgi te bezczynnością komi- 
tetów lokalnych wprost wydano na łup 
bezsumiennych agitatorów. 


W sprawie wyboru posłów z mia- 
sta Kra ko wa odbędzie się tam d. 

. bm. zgromadzenie, na którem mają 
stanąć kandydaci celem wyznania, wia- 
ry. „Szronnictwo demokratyczne” nie 
uznało za potrzebne wyczekać aż tegoj 
dnia, alò obecnie jaż poleca kandyda-; 
tury: Jana Do MECE. dr. 
ko owskiego i dr. Ferd. Weigla. 


Z Brzeżan telegrafują nam dnia 
19 bm.: Zebranych około 40 ruskich 
radykałów postawiło kandydaturę wło- 
ścianina Sawozuka. (Pr.) 


W Brzesku 17. września odbyły 
się dwa zgromadzenia przedwyborcze. 
Komitet powiatowy zwołał zgroma- 
dzenie swych członków i wyszłych juź 
s prawyborów wyborców włościańskich 
do sali Rady powiatowej. Zebrało się 
też około 100 wyborców włościan, kil- 
ku księży i reprezentantów większej | 

siadłości. Jako kandydaci wystąpili 
ie Jan Stadnicki, orsg Adam 
Marzec, włościanin z Szozepanowa, 
człowiek mimo braku szkolnego wy-| 
kształoenia, inteligentny i wymowny. 
Po kilku przemówieniach, gdy posta- 
nowiono zarządzić próbne głosowanie, 
większa część włościan salą opuściła 
tak, że pozostało w sali ledwie kilku 
włościan, trochę księży i obywatelstwa, 
którzy postanowili popierać kandyda- 
turę hr. Stadnickiego. Ci zaś wyborcy 
włościanie, którzy salę opuścili, udali 
się do sali Rady gminnej, cełem nara-, 
dzenia się nad wyborem kandydata, | 
Tutaj jako kandydaci zgłosili się Adam 
Marzec i dr, Szymon Bernadzikowski, | 
lekarz z Brzeska, a obaj oświadozyli, 
iś który x nich nie otrzyma większości 
głosów, zrzeknie się kandydatury na 
rzecz drugiego, aby tym sposobem nu- 
trzymać jedność między wyborcami, 
przeciwnymi hr. Stadnickiemn. W pró- 
bnem głosowaniu samych wyborców 
odozytywanych z listy, otrzymał dr. 
Bernadzikowski 54 głosów, zaś A. Ma- 
rzec 31, wobec czego Adam Marzec 
zrzekł się kandydatury i polecił swoim 
stronnikom kandydaturę dr. Bernadzi- 
kowskiego. 


Ruski 
borczy (Barwińskiego) 
następujące ke ek 
Eo mirnióżskt k kan. Mandy- 
ezewskiego z Nadwótiy, na boho- 


rodezański p. Kulozyckiego, naczel- 
nika sądu w Bolbródiczkhadh, na gr R 


główny komitet wy- 
zatwierdził 
na okręg 


decki p. Herasymowicza, radoy i na- 
ozelnika sądu w Janowie, na horo- 
deński p. Włodz. Szuchówicza, pro- 
fesora we Lwowie. 

Dsło otrzymało z pow. Tarozań- 
skiego oświadczenie, podpisane przez 
siedmin księży, dwóch gospodarzy i 
adwokata dr. Kornela Czajkowskiego 
„My niżej podpisani Rusini narodowcy, 
zamieszkali w powiecie turoxzańskim, 
protestnjemy przeciw kandydaturze ks 

pelskiego, tudzież przeciw komite 
towi słożonemu z księży Prystasza, 
Kuziowa i Burmicza, 
sprawie s nikim się nie znosili.“ 
dodaje do tego taką uwagę: 
szczając to pismo, 


którzy w tej 
Dilo 
„Umie- 


musimy od.” siebie 


wyrazić żal, że Rusini narodowcy, któ- 
rsy, jak widzimy, mogliby stanowić 
powaźną siłę w powiecie turozańskim, 
gdyby się byli porozumieli i zorgani- 
sowali — nie uczynili tego.* Nurodna 
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TAK BYŁO. 


Powieść 
H. Sudermanna. 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Ciąg dalszy). 


Ww górnych oknach 
]eszezo samotne światło. 

Por*aia go tęsknota. 

— Hurra, teraz do mamy! — krzyknął 
wyrzucając czapkę w powietrze. Pole- 
ciała przez wysoki parkan i wpadła do 
ogrodu. 

— Czy jak prawdziwy włóczęga mam 

bez egapki wracać w rodzinne progi? — 
zapytał sam siebie z uśmiechem, ale nie 
pozestało mu wiele czasu rozmyślać nad 
tem. Okrzyk jego obudził psy podwó- 
rzowe, szczekanie ich zaczęło się rozle- 
gać ze wszystkich kątów. 
-  Bestye musiały być upięte. 
zapewne nowe zaprowadzenie poczciwe- 
80 wujaszka, ażeby nie ucierpiała odzież 
jego nocnych towarzyszy pijatyki. 

Przyszedł mu na myśl jego przyja- 
ciel Gustaw. 

Dając folgę swemu humorowi, prze- 
er niegdyś swego ulubionego psa 
wiasnem imieniem; — ażeby wiedziano 
— powiedział wówczas — że to dzielne 


zamiku jaśniało 


Aug. S o-| 


ści włościańskiej, a mowę jego po wig- Kalka przedwczoraj, przybędzie do Lwo- 


Było toj, 


UAŻETA NARODOWA z Piątku dnia 20. Września 1895, Nr. 261. 


„Protestujący narodowcy może się ga- |go tygodnia. 
dowolnią tą wiadomością, że ks. kan. 
Czapelski odstąpił od swojej 
kandydatury“. 


tych. 


Otrzymujemy następujące pismo s 
prośbą o zamieszczenie: Ponieważ o- 
traymuję wiadomość, że część wybor 
ców z mniejszych posiadłości powiatu 
samborskiego, pomimo zatwierdzo- 
nej kandydatury p. Feliksa Sozańskie 
go przez komitet centralny dla wscho- 
dniej Galicyi, trwa w zamiarze głoso 


Czas odnowić przedpłatę 
na Gazete Narodową. 


Wynosi ona: 


Lwowie na prowincji 
wania na mnie przy wyborze na posła A ge p y 
do sejmu, oświadczam niniejszym, że lnie” 7 zł. 50et. 3 zł. 
kandydaturę moją cofam, man- danie, a" 50, 6, 
datu poselskiego wbrew komitetowi | PO*rocznie dB n—p IŻ 


centralnemu nie przyjąłbym i upraszam 
życzliwych mi wyborców, aby głoso- 
wali na kandydata przez komitet cen- 
tralny zaleconego. Alojay Teleżyński. 


W fejletonie Gaz. Nar. roz- 
poczniemy z d. 1. października druk 
nowej powieści p. Zofii Kowerskiej 
p. n. „KAPRYSY Nowi prenu- 
meratorowie otrzymują nadto na żą- 
danie początek drukującej sią powie- 


Z Tłumacza piszą nam pod d. 
18 bm.: Dziś odbyły się tu znowu dwa 
zgromadzenia, jedno zwołane przez ko- ści „Tak było“. 
mitet ruski, drugie przez komitet po, DI 1 M 
wiatowy polski. Na pierwszem gdy po- a prenumeratorów Gaz. Nam. 
stawiono kandydaturę ks. Ziajączkow-, odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
| skiego, znaczna część włościan z obu- dla kobiet „NOWE MODY“ po cenie 
rzenia, iż mówiono poprzednio o obło- wyjątkowo zniżonej, a 


ie jako ruskim kand dacie, a teraz Ę pe. i x 
ENE EREA ona wyszła i u- kwartalnie lub 40 et. miesięcznie. Nie- 
dała się do sali Rady powiatowej na Mniej wszyscy nasi prenumeraterowie 
zgromadzenie wyborców. Tu tedy obra- mogą otrzymywać poniżej połowy ceny, 
dowali Polacy i Rusini w zgodzie, wy- be za SE ct. miesięcznie, a 1 zł. kwar- 
wodząc swoje żale na oplate kopi tko- talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny 
wego, na szkody przez dziki Aiad zane, c czutek=. 
itd. Dotychozasowy poseł ks. Sawa, "Ue 
w ładnem przemówieniu wskazał obo- | 
wiązki posła, poczem oświadczy wszy, | ae 


iż sam bezwarunkowo mandatu nie 
KRON IKA. 


przyjmie, zalecił zebranym kandydatn-| 
Lwów dnia 19 września. 


rę p. Włodzimierza Gniewosza ze, 
Złotego Potoka. 

P. Gniewosz mówił o zadaniach | 
przyszłego sejmu, o potrzebach ludno-/ Arcyksiążę Karol Sałwator, jak do- 
j kszej części po rusku wygłoszoną, prze- wa, aby wiąć udział w polowaniu z powło- 
rywali włościanie co chwila oklaskami. jpa, które urządza lwowskie Towarzystwo 
Po przemówieniu kilku włościan, z któ- ływieckie w niedzielę na polach Białohor- 
rych jeden ałusznie zauważył, że skoro | szczy i Rudnej Łowcy wyruszą z lasu w 
ks. Sawa zaleca p. Gniewosza, to na-. Białuhorszczy w kierunku na Rudno i Sy- 
leży go wybrać, przystąpiono do gło-| gniówkę. „Halali“ odbędzie się na torze 
sowania. Na wezwanie przewodniczą- | cetnarowskim. 
cego p. Ładomirakiego: kto jest Mianowania. Namiestnictwo zamiano- 
przeciw kandydaturze p. Gniewosza, |wało Stanisława Chołoniewskiego, budowni 
niech siedzi — powstali wsayscy zgo- | czego we Lwowie, zastępcą członka komisyi 
dnie i wznosząc okrzyk na cześć kan- | egzaminacyjnej dla osób ubiegających się o 
dydata, uchwalili zatwierdzenie kandy- |! oncesyę na budowniczego. 
datury p. Gn'ewosza u centr. kamitetu Przeniesienia Namiestnik przeniósł 
uzyskać i wybór jego popierać. asystenta sanitarnego, dr. Karola Iwańskie- 

EIL go, z Mielca do Drohobycza, 

Charakter szkoły publicznej nada- 
|ny został prywatnej szkole mieszczańskiej 
wn Lwowie, utrzymywanej przez Towarzy- 
stwo Serca Jezusowego. 

(x) Pogrzeb śp. arcyb. Felińskiego. 


Otrzymujemy następujące pismo: 
Z upoważnienia komitetu wyborczego | 
dla kuryi większej własności 
okręgu krakowskiego sA 
TEE A Tak A! Delegaci miasta Lwowa zastanawiali się 
Brzesko) mam zaszczyt zaprosić P. T.| wczoraj nad tem, w jaki sposób gmina na: 


sza ma wziąć udział w pogrzebie arcybi: 
wyborców, aby celem naradzenia Felińskiego. Uchwalono wysłać do 


mon pił EC kar sa ekana delegacyg złożoną z wiceprezydea- 
października b. r. do Krakowa przy- a, wa 2 ho Dod 
być zechoieli. Zebranie odbędzie się wJ P: 5'i O r a nyo atganza, Gji 
ali Towarzystwa wzajemnych ubeg- tritza i Ciuchcińskiego, którzy wystąpią na 
pieozeń o godzinie 4 popoł udniu. Za- pogrzebie w czarnych strojach narodowych. 
m zaszczyt prosić P. T. kan- Nadto zamiast wieńca przeznaczyli delegaci 
doktór, GE na wstomniane zebrani»|190 2}. na rzecz ochronki dla biednych 
y y p A. Milieski. (949702, założonej przez 6. p. arcybiskupa 
Felińskiego. Delegacya wyjechała ze Lwowa 
wczoraj o godz, 11 w nocy. 

Z izby sądowej. Rozprawa karna 
przeciw Zygmuntowi Masłowskiema, oska- 
rzonemu o sprzeniewierzenie, została odro- 
czoną do przyszłej kadrneyi, ponieważ oska- 
rzony będący na wolnej stopie, nie zjawił 
się do rozprawy. 

Także defraadant. Ignac Precel 
fryzyer, zamieszkały rod l. 17 przy ulicy 
Pańskiej, oskarzył swego subjekta Adolfa 
Dreiblatta o sprzeniewierzenie 3 zł. 50 ot., 
które pobrał za golenie od gości, a s któ- 
remi miał nciec aż do Tarnopola. 

Zbieg. Wczoraj na głównym dworcu 
kolei państwowych we Lwowie, aresztowano 
zbiega wojskowego, Wasyla Czepiela, sze- 
regowca 89 p. p., który cddany za kradzież 
do aresztu wojskowego w Przemyślu, po- 
krajał prześcieradło, zrobił zeń sznur i za- 
pomocą tegoż spuścił się z okna drugiego 
piętra. Po ucieczce udał się do Borysławia, 
gdzie jak powiada, „pracował“ do 1. wrze- 
śnia Z tamtąd pojechał do Wiednia, a 
wezoraj na dworcu poznany przez sierżanta 
89 p. p. Mikołaja Parankiewicza został 
irzyaresztowany. Przy rewizyi 
przy nim cbustki z cb:ymi znakami, 


pierwszego delegata 


przybyć zechcieli. 


W sali ratuszowej zebrał się wozo- 
raj wieozór „Komitet mieszozański* w 
celu zastanowienia się nad dalszą "a 
wyborczą w mieście Lwowie. Zgroma- 
dzenie zagaił p. Ciuohciński, po- 
czem wybrano przewodniczącym p. 
Niemozynowskiego, zastępcą p. 
Qinohocińskiego, sekretarzami pp. Kor 
dysa i Getritza. Z porządku A 
go wybrano komisyę finansową, do któ- 
rej powołano p. Marszałkiewicza na 
skarbnika i pp. Kracha, Bacha, Flaczyń- 
skiego i Stankiewicza i komisyę redak- 
cyjną, do której powołano pp. dr. So- 
ronia, Bednarskiego i Przyszlaka. 

Następnie zabrał głos p. Jano- 
wiog i w kilku lac scharaktery- 
zowawszy dodatnio działalność dotych- 
ogasowych posłów s miasta Lwowa pp. 
dr. Smolki, Goldmanna, Romanowicza 
i Miohalskiego, postawił ponownie ich 
kandydatury. Następny mowca p. Sem 
bratowioz gorąco zalecał wybór mie- 
szczanina i rękodzielnika na posła, mia 
nowicie p. Michalskiego. W końcu u- 
chwalono, aby następne zgromadzenie 


znaleziono 
klu- 


stępcę. ły się do nich głosy podobne do pła- 
— Gustaw! — krzyknał całą czu i śmiechu zarazem. 
swych płuc. Klucz obrócił się ze zgrzytem. 
Przez chwile była cisza. I otc stanęła we drzwiach kochana, 
— Gustaw! — zawołał powtórnie. |przysadkowata, wesoła mama... w czepku 
I nagle rozległ się rumor, tak roz-|Zzarzuconym na bakier, na wijących się, 
dzierający uszy, tak wstrząsający całem siwych włosach, w białym nocnym ka- 
jestestwam człowieka, że nie na Świecie ftaniku, krzywo zapiętym, w pantoflach 
nie mogło iść z nim w porównanie. Sza- | na bosych nogach. Stała tak, unosząc w 
leństwo, zdawało się, porwało zwierzęta. | górę Światło w drzących rękach, pod- 
Brzęk szarpanych łańcuchów, zgrzytanie | czas gdy krople łez toczyły się po u- 
zębów, gryzących żelazne ogniwa, zmie- śmiechniętych i płaczem skrzywionych 
Niewypowie- | policzkach. 


siłą 


szał się z ich wyciem... 


dziana miłość, wierność i tęsknota, naj- — Gustaw... mój chłopiec... mój 
czystsze uczucia, jakie poruszają pierś chłopiec ! 
żyjącego stworzenia, znalazły wzrusza- — Mieściła się bezładna, nieśmiała 


pieszezota w tem jąkaniu, jak gdyby m:i- 
tka nie mogła się odważyć przywitać sy- 
na jako syna. Poczem rzuciła się na- 
przód, uwiesiła na jego szyji, a świeca, 
którą trzymała ciągie w ręku, kapała na 


Jący wyraz w dzikiem zachowaniu się 
tych bestyj, upiętych na łańcuchach. 
Oczy Gustawa zwilżyły się. 
— Już czas! — pomyślał. 


Stłumionem echem obił się o jego 


uszy zgrzyt klucza, otwierającego drzwi 'J80 plecy. 
wchodowe. W milczenie, jakie teraz nastało, 
Na górze w oświetlonym pokoju o-|wmieszało się rozdzierające uszy wycie 


psów, które gwałtownie rwały się do 
swego pana. I matka usłyszała hałas. 

— Wiedzą już? — zapytała i prostu- 
jąc się, wzięła jego głowę w obie ręce. 

Wledy uczucie szczęścia zmogło ją 
na nowo. Pestawiła świecę na schodach 
i przykucnąwszy obok, zakryła twarz rę- 
kami i gorzko zapłakała. 


Gustawa przejęło nezucie zawstydze- 


twarło się okno. Biał j 
chyliła się z niego. ała jakaś postać wy 


— Kto tam! — zawołał głos zna- 
jomy. 

— Hanna.. to ty? 

Okrzyk... lecz zdawało ma się, że 
nie był to okrzyk radości. Postać siostry 
znikła. 

Psy wyły dalej. W stajniach zaczęło 
się ożywiać. Światło latarni błysnęło ta|nia: tak wiele miłości oczekiwało nań w 
i owdzie, rozlegały się nawoływania.  |tęsknocie, a on goniąc za nowemi wra- 


zwierzę mają szanować jako moiego Za- bliżać spieszne jakieś kroki; w mięsza- 
Nareszcie z wnętrze sieni zaczęły Żeniami, pominął je bratalnie. 


a 


to za 1 zł. 30 ct. 


dodaje do tych Jamentów : | odbyło się dopiero przy końcu przyszlo- : czyk od kufra, pilnik i inne narzędzia, któ- 


remi prawdopodobnie „pracował* przez czas 


Równocześnie odbyło się posiedze- udzielonego sobie własnowolnie urlopu. 
nie komitetu niezawisłeęgo w hotelu; 
europejskim przy drzwiach zamknię- | szeregowiec, 


Z 80 pułku piechoty zbiegł wczoraj 
Bronisław Buczek, z zawodu 
rękawicznik. Buczek dosłużył się stopnia 
kapralskiego i zbiegł z braku ochoty do 
dalszej służby. 

Listami gończemi ściga sąd krajowy 
karny Izaka Abend, rodem z Sambora, izra- 
elitę liczącego 85 lat, z zawodu faktora, 
skazanego za oszustwo na 5 miesięcy cięż- 
kiego więzienia. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj obok domu pod 1. 20 przy ul. Sło- 
necznej, Wyładowana zbożem fura przewró- 
ciła się i ciężarem swym przywaliła Cha- 
imy Chairera żyda z Komarna. 

Bójkę ułiezną stoczył wozoraj w no- 
cy piekarz Kalita Kazimierz z maszynistą 
kolei alektrycznej Szarkiewiczem i maszyni- 
stą kolejowym Józefem Diduchem, w której 
obaj ostatni otrzymali pchnięcia nożem. Bój- 
kę wszczął Kalita, mszcząc się za ko- 
chankę, 

Przejechanie. Parobek  Franeiszka 
Uuderki, Jan Sało, przejechał wczoraj w ul. 
Żółkiewskiej Ludwika Lercha, wyrobnika ze 
Zniesienia. 

Aresztowanie. Podczas pogrzebu śp, 
Bilińskiego aresztowano w kościele św. An- 
ny notowanego złodzieja Jana Bigosa, który 
w celu kradzieży kręcił się między publi- 
cznością. 

Czterołetuią dziewczynkę znalezio- 
no ubiegłego piątku zgubioną pod laskiem 
w Zimnej Wodzie. Dziecko nie umie podać 
nazwiska rodziców, pamięta tylko, że zwie 
rię Joasia. Dziecinę wziął na razie do sie- 
bie p. Jan Grabowski, rzeźnik, zamieszkały 
przy ul. Polnej w domu pod 1. 11. 

Kradzieże. W domu przy ul. Zamko- 
wej pod l. 25, rczbito około 10 rano okno 
w parterowom mieszkaniu p. Autoniego Ki- 
nalskiego, praktykanta Dyrekcyi skarbu, i 
skradziono mu garderobę i zabrano 30 zł, 
w gotówce. 

Przy ul. Żółkiewskiej w domu pod 1 
59 b) wybito od ulicy zamurowane okno 
prowadzące do piwnicy należącej do szyn- 
kowni Mojżesza Chamajdesa, Stamtąd do- 
stali się sprawcy schodkami do szynkowni, 
rozbili szufladę szynkwasu a nieznalezłszy 
tam gotówki skradli z trafiki kilkaset cygar 
oraz kilkadziesiąt paczek tytoniu i papierosów, 

Przy ul. Janowskiej pod l. 7. włamano 
się przez okno do Bzynkowni Giinfelda i 
skradsiono tytoń i cygara a z rozbitej szu- 
dady zabrano 32 zł. 

Przy ul. Szumlańskiego pod l. 5. skra 
dziono ze strychu bieliznę p. Jana Śliwiń- 
skiego. 

Otrzymujemy zastępujące pismo od 
redakcyi Prseglądu: Szanowny Panie Re- 
daktorze! Z powodu zamieszczonego w nu- 
merze 259 (Gazety Narodowej z dnia 18 
września artykuliku w kronice pt.: „Prze- 
glądowi lwowskiemu*, upraszam W. Pana 
na podstawie $. 19 ustawy prasowej o za- 
mieszczenie następującego sprostowania : Ża- 
dnej napaści w Prseglądsie nie było na 
00. Paulinów w Krakowie, Powtórzyliśmy 
jedynie z Gazety Warssawshiej uwagi po- 
dróżnego i dodaliśmy ze swojej strony uwa 
Eç, że powtarzamy ten artykuł dlatego, aby 
jeżeli w nim jest prawda, głos ten doszedł 
do zarządu miasta, Następnie p. Chochlik 
w Kuryerze Warszatwskim nie wydruko- 
wał wierszyka swego 2 powodu wrzekomej 
napaści Przeglądu na 00. Paulinów, gdyż 
ani w tytnle wiersze, ani w całym tym nu- 
merze Kuryera Warssawskiego, jakoteż 
w żadnym dotąd numerze Kuryera War- 
ssawskiego nie było wzmianki najmniejszej 
o tem, że Przegląd cośkolwiekbądź pisał 
0 gospodarce miasta Krakowa lub o zarzą- 
dzie grobami na Skałce przez konwent OO. 
Paulinów. Nietylko Kuryer Warssawski 
nie pisał nie o Prseglądsie, ale nawet nie 
występował wcale przeciw uwagom podróż- 
nego, zamieszczonym w (Fasecie Warssaw- 
skiej Zupełną więc jest nieprawdą twier- 
dzenie Gaseży Narodowej, że Chochlik wy- 
drukował w Kuryerse Warssawskim swój 
wiersz z powodu artykału Pyseglądu. Z po- 
ważaniem Ludwik Masłowski. 

Cholera. W Tarnopolu w dnin 18. 
b. m. nie zachorował nikt na cholerę, 
zmarły trzy osoby, pozostaje w leczeniu 
sześć osób. 

W gminach powiatu tarnopolskiego: w 
Bucnowie zachorowała jedna osoba, dwie 
zmarły, nie pozostaje nikt; w Berezowicy 
pozostaje jeden chory; w Ostrowie za- 
chorowały dwie osoby; w Zagrobeli zacho- 
rowały i zmarły dwie osoby. 

W Zbaraża pozostaje w opiece lekar- 
skiej jeden chory. 

Z Stryja piszą nam: Grono tutejszych 
obywateli, złożyło 100 sł. z przeznaczeniem 


Stanął przed nią i na poły w zamy 
śleniu, na poły bezmyślnie gładził hacz- 
kowany rąbek nocnego jej czepeczka, 
z pod którego skąpo wydobywały się si- 
wiejące kędziory. 

Z głębi obszernej hali ukazało się 
nowe Światło. Drząc i ociągając się zbli- 
żała się pokaszlująca postać męzka. 

Matka opuściła ręce i śmiejąc się za- 
płakanemi oczyma, zawołała : 

— (Chodź, Krystyanie, chodź! Nie 
bój się, stary poczeiwcze. To on prze- 
cież... przypatrz się tylko... to onl.. 

Stary sługa z radości i stracha opu- 
ścił lichtarz na kamienną posadzkę. 

Tkliwie i uniżenie — ma poły nie- 
wolnik, na poły ojciec — nachylił się do 
ręki swego pana i trwożliwie otarł łzy, 
które na nie spadły z jego oczu.. 

Gustaw doznał nowego uczucia Za” 
wstydzenia. 

— Dziwna taka dusza służalcza, — 
myślał. Przez całe życie pomiatano nią 
i dręczono, a za to przywiąże się do 
człowieka, i wierzy w niego jak w Boga. 
Głośno zaś dodał: Zostaw Krystyanie, 
nacieszymy się jeszcze sobą. Teraz idé, 
uwolnij psy z łańcuchów, bo bestye go- 
towe się powściekać. 

Stary owinął się azczelniej szlafro- 
kiem i mileząc, wysunął się na swych 
drzących nogach za drzwi. 

Nareszcie matka, spojrzawszy na sie- 
bie zawstydziła się swego zaniedbanego 
stroju i ciągłe jeszcza to płacząc to śmie- 
jąc się, pobiegła do siebie, aby przebrać 
inną zuknię. 


na jednoroczne 


do gimnazyum polskiego w Cieszynie. 
jest to luźny objaw życzliw 
poczciwego dzieła braci na 


rzenie trzeciego stypendyum przeznaczyli, 
gdyby ale dochód ma pokrycie potrzebnej 
kwoty miewystarczył, to brakującą resztą 
złożą niezawodnie tutejsi obywatele, którzy 


na cele narodowe i humanitarne grosza nie 


szczędzą. 


Sejmik relacyjny. Z Tarnopola piszą 
nam p. d. 18. września: Do tut. sali Soko- 


ła zaprosił poseł do Rody państwa hr, Leon 
Piniński swoich wyborców z kuryi gmia 


wiejskich, celem złożenia sprawozdania ze 


swoich czynności poselskich. Zebrało się o- 


koło 400 wyborców. Hr. Piniński w treści- 


wem sprawozdaniu podniósł, co i ile zdzia- 
łał dla zmiany procedury cywilnej, jako re- 
ferent tejże, dalej 
syi podatkowej, gdzie zawsze miał i ma 
na oku osiągnięcie ulg podatkowych dla 
włościan. Wśród oklasków i okrzyków „sła- 
wno* udzielili wyborcy br. Pinińskiema zu- 
pełne wotum ufności. 

Obecny na tem agrcemadzeniu marszałek 
powiatowy hr. Juliusz Korytowski, dła- 
goletni poseł do sejmu, również z kuryi 
mniejszych posiadłości, korzystejąc z zebra- 
nia dzisiejszego złożył sprawozdanie z czyn- 
ności swej poselskiej w Sejmie; między in- 
nemi zaznaczył hr. Korytowski, że jako 
członek partyi konstrwatywnej zawsze miał 
i ma na oku interesa i dobro włościan, Że 
partya konserwatywna mimo tak wielkiego 
uszczerbku dle siebie, przeprowadziła spra- 
wiedliwy podział ciężarów szkolnych obeza- 
rów i gmin itp. reformy, Że jest i będzie 
ozynny w sprawie załatwienia kwestyi ase- 
kuracyi przymusowej itd, 

Wśród ciągłych oklasków obecni posta- 
nowili ogłesić i przeprowadzić kandydaturę 
i pouowny wybór p. Korytowskiego na po- 
sła do sejmu, a wyraziwszy mu wotum uf- 
ności, podziękowali za dotychczasową pracę 
dla dobra włościan w ególe i swoich wy 
borców w szczególe. 


Egzekutorowie podatkowi przed są- 
dem. Dzień drugi rozprawy rozpoczęto prae- 
słachaniem oskarzonego praktykanta podatko- 
wego J. Spytkowskiego, liczącego lat 26. Obe 
winiony ztórego odpowiedzi czynią dość korzy- 
stne wrażenie, przyznaje się znpełnie do wszyst- 
kich w akcie oskarzenia Zarzuconych mu 
faktów i stara się zeznaniami swemi nie ob- 
ciążać innych współoskarzonych. Iuaczej po- 
stępuje drugi oskarżony, dyetaryusz urzędu 
podatkowego Władysław Wojeieche wski, lat 
65 liczący, który nietylko, że nie przyznaje 
się do winy, lecz zwala winę na innych, a 
głównie ra Spytkowskiego, Gdy przewodni- 
czący przedłożył Spytkowskiemu pedrebieny 
kwit, na podstawie którego podniesiono Z 
kasy urzędu podatkowego pieniądze i zapy- 
tał go, czy wie, kto ten kwit napisał, on 
odpowiedział początkowo  przecząco, a do- 
piero pod naciskiem dalszych zapytań prze- 
wodniczącego stwierdził, że kwit sporządził 
Wojciechowski. 

Przesłuchany w tej sprawie Wojcie- 
chowski, zaprzeczał temu twierdseniu i usi- 
łował dowieść, że kwit ten jest pisany rę- 
ką Spytkowskiego, Na te Spytkowski z obu- 
rseniem zwraca się do trybunału i pewiada, 
że Wojciechowski nie kłamie, gdy twierdzi, 
Że kwita tego nie pisał, jeśli jednak chcąo 
siebie ratować, zwala winę na niego, on 
zmuszonym jest, czkolwiek mimo woli, wy- 
świecić tę sprawę i oświadcza, że kwit ten 
pisała córka Wojciechowskiego z polecenia 
ojca, Równocześnie wzywa Spytkowski Woj- 
clechowskiego, by prawdę mówił i niosego 
nie taił, albowiem w innym razie zniewo- 
lonym będzie i o innych aprawkach Woj- 
ciechowskiego wspomnieć. Zeznanie to Spyt- 
kowskiego wywołałe w sali wielkie wra- 
kenie. 

Dziś 19. b. m. telegrafują nam z Tar- 
nopola: Dziś nastąpiło przesłuchanie wszyst- 
kich obwinionych, którzy z wyjątkiem egze- 
kutora Krzyżanowskiego, poniekąd do winy 
się przyznają. 

Zwłoki w Tatrach. Starszy lekarz 
sstabowy dr. Stranssky, polując w dnin 10. 
bm. w okolicy pięciu Jezior w Tatrach, na- 
potkał wraz z przewodnikiem Janem Hunda- 
dorferem pod przełęczą zwłoki nadpsuie 
mężczyzny. W ubraniu znaleziono notatuik 
z zapiskami w języku polskim, Powszechnie 
eądzą, że gą to zwłoki zaginionego w roku 
zeszłym radcy sądowego Romana Białkow 
kiego. 


Gustaw TEGOZ WOZIE ROT TOTEAN WETO sam. 

Lampa wisząca, której płomień przed- 
tem bramował obie dziewczęce postacie 
złotą gloryą, świeciła naprzeciw niego 
migocząc mile. 

Połowa jego życia, jego sny, jego 
szczęście i jego grzech... wszystko było 
jakby w styczności z tym płomieniem, 
który świecił nad jego młodzieńczym 
wiekiem, jak stary, milezący powiernik. 

Dużymi krokami okrążał stół, całą 
komnatę, oglądał wszystkie znajome s0- 
bie obrazy, stary zegar, stojący na tem 
samem miejscu, wszystko, wszystko było| p 
tu jak dawniej, tylko on inny l 

Przyszła mu na myśl Hanna. Gdzie 
ona była? Dlaczegoż nie przychodzi, by 
rzucić się w jego ramiona? 

— Chee się zapewne wystroić ? — po- 
myślał z uśmiechem. 

Nagle w sieni powstał szmer, coraz 
głośniejszy i bliższy... rozpoznał prae- 
wracanie Się... sapanie... wycie... 

Drzwi się rozwarły... i do pokoju 
wpadła zgraja psów, zupełnie zdziczała 
tęsknotą i radością, z powywalanymi ję- 
zykami i spienionymi szczękami, kąsają- 
ca w około siebie i przewracająca się 
nawzajem. Wpadła na niego, jak gdyby 
chciała go pochłonąć, Na czele wszyst- 
kich biegł Gustaw, imiennik pana, żółty, 
z lwią grzywą, za nim dwa buldogi, któ- 
re strzegły stajen, dalej dwa szkockie 
charty, szczekające dwa kundysy, a na- 
wet stary, gruby mops, ulubieniec matki, 
który nie dawniej od niego nie ntrzymy- 
wał, prócz kopnięcia nogą, toczył się na 


stypendyum dla jednego 
ucznia narodowości polskiej, uczęszczającego 
Nie 
ch uczuć dla 
lązku mieszka- 
jących i z radeścią donoszę, iż zacni tutejsi 
robotnicy kolejowi również utworzyli jedno 
stypendyum i pierwszą ratę miesięczną po- 
słali Macierzy. Nareszcie akademicy tutejsi 
bawiąc obecnie w Stryju, urządzają 18, bm. 
wieczorek, którego czysty dochód na utwo- 


ile pracował w komi- 


kom, Rady i wiadomości 
gsią kronikę, i dokładne sprawosdanie z 


Z Cieszyna piszą: Pozwolenia na o- 
twarcie klasy I do której zapisało się już 
88 uczniów, a zatem na rozpoczęcie roku 
szkolnego, dotąd nie mamy, ale spodziewamy 
się go lada dzień. Jest to tylko opóźnienie, 
gdyż samo pozwolenie jest niewątpliwe. 
Rozchodzi się już tylko o dopełnienie 
pewnych formalności co do profesorów, — 
W dniu otwarcia, które zapewne jesz:ze w 
tym tygodniu nastąpi, odbędą się tylko na- 
bożeńśstwa w kościele parafialnym rsymsko- 
katolickim i w kościele ewangelickim, a po- 
tem w gmachu gimnazyalpym nastąpi prze- 
mówienie ka, Świeżego, jako prezesa „Ma- 
cierzy szkolnej” i dyrektora P. Parylaka. 

Zamknięcie wystawy poznańskiej. 
Czytamy w Dzienniku Poenańskim: Pro- 
wineyonalna wystawa przemysłowa zostąłu 
zamkniętą w poniedziałek wieczorem. Aktu 
zamknięcia dokonał naczelny prezes pan Wi- 
łamowita-Móilendorff, a akt tea miał, po- 
dobnie jak tkt otwarcia wystawy, charakter 
ściśle niemiecki. Zastęp publiczności uoge- 
stuicagoej w uroczystości tej nie był zbyt 
liczny. Naczelny prezes przybył na wysta- 
wę wkrótee po godzinie 5 i wprost udał 
się do głównego pawilonu, przed którym 
powitał go komitet. Uroczystość odbyła się 
w środkowej nawie pawilonu. Z wyłszych 
urzędników byli obecni: radca prezydyalny 
p. Thon, preses policyi p. Nathusius i nad- 
burmistrz p. Witting. Orkiestra wojskowa 
zagrała chorał, — potem na mownicę wstą- 
pił radca Grueder, aby zdać krótkie spra- 
wozdanie z przebiega wystawy. Otóż wedle 
sprawozdania tego wynosiły dochody wysta- 
wy do dnia ostatniego przeszło 307 214 
mrk. Dochody te starczą najniezawodniej na 
pokrycie kosztów, i funduszów gwarancyj- 
nych naruszać nie będzie trzeba. Mowce po- 
dziękował w końcu władzom, wystawcom i 
publiczności za życzliwe popieranie wystawy. 
Po odegraniu uwertury jubileuszowej naczel- 
ny prezes odczytał nazwiska odznaczonych 
wystawców, poczem wygłosił jeszcze prze- 
mówienie końcowe i wyrazi? zadowolenie, 
że wystawa tak świetnie się udała! 

Cholera asyatycka wybuchła w Kovu- 
stantynopolu i szerzy sią gwałtownie, 


Wezawjasz wybucha na nowo, Lawa 
zagraża miasteczkom dokoła góry 1 u jej 
stóp położonych. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Duiś w piątek 
po raz piąty „Niobe“ komedya w B aktach 
H. Paultona. 

Jutro w sobotę „Nitouche“ 
8 aktach Herve 'go. 

Cvdziennie odbywają się próby s kome- 
dyi Kadelbnrga pt. „Dwa herby“, pierwsze 
przedstawienie tej głośnej nowości dane bę- 
dzie w nadchodzący poniedziałek. Główne 
role odegrają pp. Czaplińska, Żelazowska, 


operetka w 


Fiszer, Russkowski, Hierowski i Woleński, 


„Przeglądu. Rolniczego” nr. 14 s 
d. 15 bm., wydawanego przez Bank rolni- 


czy pod redakcyą p. Romualda Theodoro- 
wicza, zawiera między iunemi: „Stowaray- 
szenia rolnicze, ich roawój i  „u-.»-J_- 


p. Korosteśskiego „Piorun a ubezpiecsenie 


od ognia*, p, Bolesława Lewickiego, Fejle- 
ton sportowy J. Kraysztefowicza, 


Śprzeduż 
wyciągu tytoniowego gospodarsom i rolni- 
gospodercse, bo- 


targa zbożowego, 

+ „Haliezanina* kalendara powszechny 
na rok 1896, wyszedł w tym roku pierwszy 
w szeregm rozmaitych noworoosników, które 
się już pojawiły na pnłkach księgarskich. 
Z tego powodu, jak i se starszeństwa — 
wychodzi już bowiem ©ozterdziesty í 
drugi rok — Haliczaninowi pierwsza się 
wzmianka należy. „Heliczanin* zawsze naj- 
większą wagę przykładał do dsiała infor- 
macyjnego, tak niezbędnego w każdym do- 
mu i w tym roku dział ten j^szoze o ile to 
można było, rozszerzył i uzupełnił. Prócz 
więc kalendarza astronomicanego, kalendarza 
świątecznego i powszechnego, kalendarza 
słowiańskiego, oraz kalendarsy stole- 
letniego i myśliwskiego, mamy tabele poró- 
wnawcze monet, skalę stemplową, wyczer- 
pujące przepisy pocztowe i telegraficzne, 
spis urzędów pocztowych, tabele porównawcze 
miar i wag, tablice procentowe, taryfę na- 
leżytości stemplowych, taryfę adwokacką, 
wykaz jarmarków, — dalej bogaty i dokła- 
dny przewodnik lwowski, spisy lekarzy, 
adwokatów itp., wreszcie zwięsły wyciąg a 
ssematygmu krajowego. Dodanem jest na- 
stępnie „Ruch pociągów na kolejach gali- 
cyjskich*, który obowiązywać zacznie od 1. 
października 1895 i przepisy kolejowe 


wyścigi z innymi, ażeby kaszląc i dysząc 
okazać swą radość, Ale ze wszystkich ão- 
puszozałl się największych szaleństw mło- 
dy legawiec, który pana nawet znać nie 
mógł, skacząc nań i liżąe go po twarzy. 
Ze śmiechem bronił się Gustaw tym ka- 
resom, poczem wyprowadził je za drzwi, 
zostawiając tylko swego imiennika, który 
położył się u nóg pana i mrużąe, to o- 
twierając oczy, strzygł ciągle uszyma, 

Wkrótee pani Sellenthin, sdjąwszy 
z głowy nocny czepek i wdziawszy po- 

we suknię, powróciła. Siwe kędziory 
yły pospiesznie przygładzone, a pod 
uk widniała nawet brosza. 

Zapytała, jak zwykle matki to czy- 
nią, gdy synowie powrócą z podróż 
czy nie jest głodny, Nie — był ty Iko 
zmęczony. Miłe znużenie więziło ra 
członki.. Trzy godziny snu... a potem 
zacznie się gospodarowanie. 

Lecz, gdzie była Hanna? Ona, która 
go najpierwsza zobaczyła, ezyż pozwoli- 

aby mu pójść na spoczynek, nie przy- 
witawszy się z nim najpierw. 

Matka była zmieszana, 

— Ona cię przeprasza — odpowia- 
działa — ale nie uważa się dość przy- 
gotowaną na zobaczenie się z tobą... 

— No, no, mateczko! Odkądże to 
potrzebne przygotowania do powitania 
między mną a Hannę? 

(C. d. a.) 
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rycin jednego z naj- 
rysowników naszych, zawiera utwo- 
% znanych naszych autorów i poetów, 
basowskiego, Rodziewiczówny, Ba- 
» Jasińskiego, niezapomnianego Oho- 

s. a. Całość przedstawia się bardzo 
S Druk czysty i piękny. Jak wiadomo 
Menin" wychodzi od lat czterdziestu 
5 adem najstarszej w naszym kraju 
|. 4 Pillera i Sp. we Lwowie. Równo- 
2 „Haliczaninem*, nakładem i dru 
lej samej drukarni, wyszedł kalendarz 

Owy, kalendarz Ścienny i polski kz- 
a. KArtkowy. 
m “ prasy warszawskiej. Dytychcza- 
Man ozęści literackiej Wędrowca, 
M Nowicki, z dniem 1. października 
mie kierownictwo literackie Niwy, 
SPróżnione stanowisko w Wgdrowcu 
a, 0 pp. Włodzimierza Zagórskiego i 
Ja Ro Skrzyneckiego. 

aWykład chemii ogólnej” część I. 
nieorganiczna. Wydanie drugie po- 
> NĄ soowane i tzupełnione dr. Erne- 
| drowskiego, wyszło w Krakowie na- 
1 Butora. Dzieło opracowane jest na 
fa kę 6 systemu peryodycznego pierwiast- 
2 na” tem leży różnica wykładu chemii 
= ndrowskiego od innych tego rodzaju 
zi. Drugie wydanie „Wykładu chemii 
* objaśnione jest 59 rycinami w tek- 
ena tomu 2 zł. 
 Lneyana Rydla dramat „Matka“ 


F Y, W niemieckiem tłumaczeniu Alber- 


F Gtatnie wiadomości. 
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l Dziennik Poznański, podobnie jak 
| „bo onegdaj zaznaczyliśmy, powiada: 
ęędzenia ministerstwa Ga- 
NY powinno się Koło polskie 
STęicznie domagać. 


(| 
+ 


h, pa posiedzeniu Izby handlowej w 
Bi bopo na którem deputowani Schwab 

e złożyli sprawozdanie z ozyn- 
tn poselskich, oświadczył br. Lei- 
a berger, że liberalui Niemcy mogą 
Aufaniem spoglądać w przyszłość, 
No członkowie nowego rząda, 
y Wicie mąż, stojący na jego czele, 
al nie należy do niemieckiej na- 
"dyości, przejęty jest prawdziwie 
aokim duchem. Spodziewać się 
pat , że mąż ten przejęty jest także 
, *trywaniami liberalnemi. 
p,;"eymałem dzisiaj wskazówkę — 
A ledział br. Leitenberger — że ten 
n postanowił z całą energią wystą- 
Ł przeciwko dążnościom skrsjnym i 
ie zamierza wspierać reakcyjnych 
x oyj, jakie wzięły górę w miai- 
qi. twie handlu nawet pod rządem mi- 
y= do naszej należącego partyi (hr. 
Um branda). 


» Wedle doniesienia z Sofii, ma buł- 
R minister spraw zagranicznych, 
L? icz, tomi -dniami w -ważnych 
prawach finansowych i politycznych 
Ubyć do Wiednia. | 
doj rbski półurzędowy Wideło podnosi 
By wolę gabinetu wiedeńskiego i 
"ją opność rządu węgierskiego w toku 
ty Rich rokowań względem ponownego 
ia granicy dla nierogacizny i by- 
| żę serbskiego, i dodaje: „Hr. Gołu- 

ŚWski nalegając o jak najrychlejsze 
ie zenie tej sprawy, złożył nalepszy 

ód, że szczerze pragnie utrzymania 
jacielskich stosunków w Serbii. Na- 
sę spodziewać, że pośrednictwo hr. 


| pauchowskiego pomyślnie wpłynie na 


f 


1 


węgierski. Zasadnicza sprawa już 


W ARMENII. 


Co się dzieje w tej Armenii, że aż 
b) europejskie zażądały od Turcyi re- 
Mm? Odpowiedź na zapytznie znajdzie- 
| w arykułuch Mae Coll Malcolma, 
Ne następującymi rysy kreśli położe 
w nieszczęśliwego ludu, oddanego na 
kę i niełaskę baszów tureckich. 
Czynnikiem przeważającym w sprawie 
Kneńskiej jest przekonanie każdego pra- 
wiernego muzułmanina, iż rząd w Tur- 
M1 jest teokratyczny, czyli że wyobraża 
ateczny wyraz woli Boga, objawionej 
wiekowi. Pogląd taki czyni najzupeł- 
ei niemożliwą wszelką zmianę stosun- 
pomiędzy chrześcijanami a muzułma- 
i w państwie tureckiem. Sułtan jest 
zem prawowiernych, misyą jego jest 
musić ludzkość do przyjęcia islamu lub 
ddania się pod iarzmo niewolnictwa. 
ganie mają do wyboru islam lub śmierć, 
rześcijanie i żydzi — islam, śmierć lub 
daństwo. 

_Najuciążliwsze formy poddaństwa chrze- 
Ítijan i żydów w granicach państwa tu- 
%eckjego są następujące : 
| a) podatek tak zwany „podatkiem 
oniżenia* za prawo istnienia z roku 


p "a rok; 


T b) podatek, zastępujący służbę woj- 
%ową, z której chrześcijanie są wyłą 


a! załatwiona; chodzi tylko 0 szcze- 


Parlament holenderski (tak zwane | PASJ< 


stany jeneralne) został onegdaj otwarty 
przez królowę-rejentkę mową tronową, w 
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„zazwyczaj brak w innych kalenda- góly konwencyi, któraby na przyszłość |sowali z okazyi włoskiego jubileuszu 
x kial gospodarski zawiera wiele pra-|zapobiegała takim nagłym i szkodliwym |20. września do kardynała sekretarza 
Dział wreszcie literacki, | zajściom, jak zamknięcie granicy. 


stann Rampolli adres, w którym okku- 
Rzymu pogwałceniem praw mię- 
dzynarodowych zowią, i zapewniają, że 
„niemieckie stronnictwo prawa“ solida- 


której stwierdzono, że ogólne położenie |ryznje się z dążeniami prawdziwych 


kraju i ludności daje powód do zadowo- 
lenia. Stosunki z zagranicą są jak naj- 
bardziej przyjsźne; armia i marynarka 
w Indyach składają nowe wybitne dowo- 
dy odwagi i stauowczości. ŹŻniwo, we- 
dłng nadeszłych raportów, można uwa- 
żać za dobre, stan zdrowia jest pomyślny, 
a choroby epidamiczne, jakie panowały 
wśród nierogacizny, prawie zupełnie wy- 
gasły. Co do polityki handlowej, stwier- 
dza mowa tronowa, iż położenia handlu 
i przemysłu nie można nazwać niepo- 
myślnem. Otwarta właśnie sesya zajmie 
się przsdewszystkiem dalszym ciągiem 
praw ustawodawczych, a mianowicie re- 
wizya podatku osobistego i prawa wy- 
borczego. 


Królestwo włoscy przybyli onegdaj 
do R'ymu witani z zapałem, i z króle- 
wiczem otworzyli wystawę sztuk pię- 
knych. Telegram podnosi, że żadnych 
przytem mów nie wygłoszono. Na Kapi- 
tolu zebrał się kongres towarzystwa 
Dantego. D. 28. bm. odbędzie się w Rzy- 
mie jeneralny kongres wszystkich ewan- 
gelickieh sekt włoskich, których jest 
bardzo szezupła garstka. Słaby napływ 
gości do Rzymu tłumaczą dzienniki li- 
beralne tem, że to właśnie pora, w któ- 
rej się rolnicy, kupcy i przemysłowcy 
do kampanii zimowej przygotowują. 


TELEGRAMY. 


Kraków d. 19. września. 
Rada miejska uchwaliła urządzić 
pogrzeb šp. arcybiskupa Felińskiego na 


patryotów włoskich. 
Hamburg d. 19. września. 
Do Hamb. Corr. donoszą z Berlina, 
że koła rządzące nie mają na razie za 
miarn przedłożenia parlamentowi no- 
wych ustaw antisocyalistycznych. 
Petersburg d. 19. września. 
Nowoje Wremia otrzymały z Rzymu 
telegram podpisany literą m, w którym 
telegrafująoy mówi o swej audyenoyi 
u papieża i dodaje, że papieś w roz- 


łmowie o kościele, socyaliźmie i Polą- 


kach miał się wyrazić: „Polacy mnszą 
politykę od religii rozdzielió.* 
Sofia d. 19. września. 
Półurzędowo zapewniają, że wszel- 
kie pogłoski, jakoby zamierzono obwo- 
łać niepodległość Bułgaryi, są smy- 
ślone. 
Amstordam d. 19. września. 
Z państwa Kongo nadeszły tutaj 
bardzo ponure wiadomości. W rozmai- 
tych okolicach, w których panowanie 
rządu zdawało się być utwierdzone, 
buntują się krajowcy. Od Basundi aś 
do Luleaborgu zaszły utarozki z woj- 
skiem. Tożsamo Dasokosy i Bangalazy, 
którzy dawali najlepszych żołnierzy, 
buntnją się i urzędnicy konżańscy mu- 
sieli ustąpić. Kapitan Pelzer zostal 
istotnie przez własnych żołnierzy kra- 
jowców zabity. 
Mirecourt d. 19. września. 
Na uczcie danej przez tutejszą ra- 


koszt miasta i wyraziła życzenie, aby dę municypalna na cześć prezydenta 


zwłoki śp. aroypasterza złożone zosta- 
ły w grobie zasłużonych na Skałce, 
Wiedeń d. 19 września. 
Doniesienia o zamierzonem powo- 
(łaniu do gabinetu hr. Badeniego mi- 
nistra dla Czech, są nieprawdziwe. 
Obecnie, jak rozgłoszony pregram przy- 
szłego gabinetu wskazuje, wcale ugo- 
da czeska tentowaną nie będzie. Spra- 


Faure'a miał on mowę, w której odpo- 
wiadając na toast mera, dziękował 
przedewszystkiem mieszkańcom Lota- 
ryngii za przyjęcie, jakie zgotowali 
żołnierzom, biorącym udział w mane- 
wracb. Przyjęcie to dowodzi, jak ściśle 
złączoną jest ludnośó z armią. 
Republika dumną jest z tego, że w 
polityce może utrzymać i rozwijać stu- 


wa czeska musi pozostać odłogiem aż letnie tradycye Franoyi, i wzięła sobie 
do załatwienia reformy wyborczej. Do- za zadanie zbierać siły, reorganisować 
piere po uchwaleniu reformy wyborczej |armię i dać Franoyi napowrót to miej. 


może być ugoda ozeska pod rozwagę 
wziętą. Koła dobrze poinformowane 


sce, jakie się jej należy między naro- 
dami. Dzis Francya republikańska sza- 


zapewniają, że przy przedłożenia no-|nowana powszechnie, może z dumą spo- 
wego projektu reformy wyborczej, rząd | glądać na to, co zrobiła w ostatnich 
wyrażne doda zastrzeżenie, iż odrzuce- |256 latach. 


nie tegoż nie wywoła kwestyi gabi- 
netowej. 
Tryest d. 19. września, 
Zwułane przez tutejsze stowarzy- 
szenie „Associazione progressista“ do 
„Teatro fenice* ua jutro zgromadzenie, 
celem urządzenia manifestacyi na ko- 
rzyść uroczystości rzymskich, zostało 
policyjnie zabronione. 
Berlin d. 19 września, 
Wedle National Ztg. wszystkie wia- 
domości o ustąpieniu kanclerza Hohen- 
lobe z powodu konfliktu z cesarzem są 
bezpodstawne. 
Berlin d. 19. września. 
i duchowni księstwa 
Reuss-Greiz (więc protestanci) wysto- 


Urzędnicy 


dą. Obietnica jednak pozostaje obietnicą, 
podatki bowiem pobierane są powtórnie 
w czasie zwykły. 

Rzućmy okiem na stosunek tych u- 
rządzeń do ostatnich rzezi w Armenii. 
Chrześcijanie armeńscy muszą opłacać 
daninę Kurdom, aby zabezpieczyć swoją 
własność, życie, cześć swych kobiet, gdyż 
urzędnicy tureccy odmawiają im prote- 
keyi. Opłaty, które muszą składać w ręce 
Kurdów dla zabezpieczenia swego istnie- 
nia, czynią ich niezdolnymi do płacenia 
podatków rządowych. 

Zauważyć przytem należy, iż po za- 
płaceniu podatku rządowego chłopu ar- 
meńskiemu pozostaje nie więcej nad 83 
pre. zebranego zboża. 

Mogliby wprawdzie poszukiwać Ar- 
meńczycy swych krzywd przed kratkami 
sądowemi, cóż gdy w Tureygi świadectwo 
chrześcijanina przeciwko mahometanino- 
wi nie jest dopuszczane. Jest to prawo 
piewzruszone, istniejące od czesów Ma- 
hometa we wszystkich krajach, wyzna- 
jących islam. W chwili obecnej prawo 
to obowiazuje we wszystkich posiadło- 
ściach sułtana. 

Qio jaskrawsze dowody stosowania 
tego przepisu, opartego, jak twierdzą 
muzułmanie, na przepisach koranu. 

W r. 1860 lord John Russel, ówcze- 
sny sekretarz do spraw zagranicznych w 
Anglii, wysłał majora Coxa dła zbadania 
warunków, w jakich żyją chrześcijanie 
Ba grucie tureckim. Na zapytanie, czy 


Rzeni. Podatek ten obowiązuje każde in-| Świadectwo chrześcijanina bywa przyj- 


Jwiduum płci męskiej, począwszy od 
rzeciego miesiąca życia. Ślepi, chromi, 
Kalecy, jakkolwiek z natury rzeczy wol- 
ui od służby wojskowej, płacą ów poda- 
k na równi ze zdrowymi; 

e) podatki nadzwyczajne na pokrycie 
potrzeb chwilowych. Podatki te raz usta- 
'Rowione, nigdy nie są cofane. Tak na 
p Preyktad w roku 1867 chrześcijanie tu- 
 teecy powołani zostali do zapłacenia po- 
| dątku, mającego pokryć koszta podróży 
sułtana do Anglii. Rząd obiecywał, że 
Dodatek ten nie przetrwa jednego roku, 
 Wmczasem faktem jest, iż płacony jest 
Przez chrześcijan dotychczas ; 
~ d) niekiedy chrześcijanie zmuszeni 
"4 do płacenia podatków na dwa lub wię- 
Gej lat naprzód z obietnicą, iż opłaty 
 Rzez dwa lub więcej lat ściągane nie bẹ- 


J 


mowane w sądach tureckich, sprawo- 
zdawea odpowiada: „W procesach po- 
między chrześcijaniaami — tak, w pro- 
cesach pomiędzy chrześcijaninami a ma- 
homotanami — nie.“ Konsul jeperalny 
Rogers pisał do lorda Lyonsa z Bejrutu 
w r. 1867: „Przed trybunałami muzuł- 
mańskiemi, gdzie korun i jego komen- 
tarze stanowią jedyny kodeks prawny, 
świadectwo nie-muzułmanina nie może 
być przyjęte w sprawie przeciwko mu- 
zułmaninowi. Dopuszczenie takiego świa- 
dectwa byłoby zachwianiem koranu u 
podstaw.“ Wicekousul znów Sankey kre- 
śli w roku 1867 słowa następujące: 
„Przed trybunałem, gdy Turek jest stroną 
skarzącą, Świadectwo chrześcijanina nie 
bywa przyjmowane, tak, iż rayah (pod- 
dany chrześcijański- rządu tureckiego), 


z z O WWE ZZ 


W końcu wychylił Faure swój pu- 
har na cześć miasta Mirecourt i ludno- 
šoi Wogezów. 

Rzym d. 19. września. 

Ciało dyplomatyczne, akredytowane 
przy dworze włoskim, postanowiło nie 
brać udziału w jubileuszu 20 września, 
i oonajwyżej wywiesić chorągwie. Pa- 
pież zabronił odprawiania wszelkich 
fankcyj kościelnych w Panteonie pod 
ozas obchodów jubilenszowych. 

Zamiast spodziewanych 200.090 go- 
ści nawet piąta część tego na jubile- 
usz nie przybyła, pomimo tego, że bi- 
let jazdy kolejowej do Rzymu i z po- 
wrotem z najdalszych stron kraju na 
dziewięć franków zniżono. 


Rzym d. 19. września. 

Uroczystości z powodu 25 tej ro- 
oznicy zajęcia Rzymn rozpoczęły się 
juś wczoraj. Włoskie towarzystwa strze- 
leckie, tudzież deputacye zagranicznych 
stowarzyszeń udały się z 300 sztanda- 
rami i 9 kapelami do Panteonu, gdzie 
złożyły wieniec na grobie Wiktora 
Emanuela, a następnie defilowały przed 
Panteonem. Kapele grały podczas tej 
defilady naprzemian marsz królewski i 
hymn Garibaldego, a tłumy pospólstwa 
wanosiły ogłuszające okrzyki. 

Przed południem udał się król z kró- 
lową z następcą tronu do Velodromo, 
gdzie włoscy i zagraniczni gimnastycy 
odbywali ówiczenia popisowe, a nastę- 
pnie defilowali przed trybuną królew- 
ską. Niemieccy gimnastycy wznosili 
okrzyk „Hoch“ na cześć rodziny kró- 
lewskiej, inni gimnastycy krzyczeli 
„Bvviva”. 

Następnie rozpoczął król popisowe 
strzelanie do tarczy i sam dał pierw- 
sze kilka udatnych strzałów. Orispi 
miał mową inauguracyjną. 

Publiczności zebrało się na tym po- 
pisie około pięćdziesiąt tysięcy. 

Cyllea d. 19. września. 

Do nowo urządzonego utrakwisty- 
oznego gimnazyum zgłosiło się 110 
uczniów z dobremi kwalifikacyami. 

Konstantynopol d. 19. września. 

Wozoraj jakiś Ormianin napadł i 
ciężko sranił tureckiego urzędnika cel- 
nego również Ormianina. 

Przełożona szpitalu ma przedmie- 
ścia Pera Jeremia umarła na cholerę. 
W Gałacie zachorowało od 1 września 
na cholerę jedenaście osób, a siedm z 
nich umarło, Ponieważ jak się zdaje 
epidemia jest ulokalizowana, przeto 
postanowiła rada sanitarna z dalszemi 
zarządzeniami wstrzymać się aż do 
końca bieżącego tygodnia i wydawać 
dotąd okrętom czyste paszporty. 

Na wyspie Krecie zdarzają się o- 
statnimi ozasy liczne morderstwa w 
pobliżu miasta Kanei. Wobec tego wszy: 
soy konsulowie tamtejsi wręczyli jeme- 
ralnemu gubernatorowi wyspy pismo 
zbiorowe, w którym wsywają go, by 
otoczył należytą opieką obywateli ob- 
cych państw. 

Gubernator przyrzekł ułożyć z urzę- 
du niudolnego komendanta ś4andarme- 
ryi. Między ludnością w Krecie panuje 
ogromne wzburzenie, wszelako wybu- 
chu poważnych rozruchów nie należy 
wię obawiać. Na mityngu, odbytym 15. 
września postawiono żądanie, aby jene- 
ralny gubernator wyspy mianowany 
był za zgodą i gwarancyą mocarstw 
europejskich, jak to ma miejsce na wy- 
spie Samos, i aby Kreta miała swoją 
własną administracyę finansową. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 19. września 1895, 
Akeyo sa saniki: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 331-50 do 32450. Kols) Liwow.- 
Quern.-Jasaka po 300 aì. w. a. 33160 do 332450, 
Banku hipotecznego po 300 zł. w. a. 435*— do 
Sid Basku kredyt. arel. 200 na. a. 
— do ——, Akoya gar zószowskiej po 
100 zł. $00:— do 208%, = 


choćby miał za sobą 50 świadków, musi | Zik czyli „podatek gościnności". Każdy 


zapłacić dwom co najmniej Turkom za 
świadczenie w sądzie, inaczej bowiem 
przegra jaknajsłuszniejszą sprawę. Zda- 
rza eię to codziennie. Zdaje się jednak, 
iż sędziowia nie znają tormalnego prze- 
pisu prawa w tym względzie, rządzą się 
zaś zwyczajem ogólnie przyjętym i tra- 
dyeyą. 

Konsul Wilkinson pisza do lorda 
Stanleya z Saloniki w r. 1867: „Najwię- 
kszą niesprawiedliwość, której usunięcia 
domagały się mocarstwa, usunięto, ale 
tylko pozornie, gdyż w trybunałach mie- 
szanych, utworzonych od czasów ogło- 
szenia ustawy Hatti Humayon, stosunek 
chrześcijan do mahometan jest tak nie- 
znaczny, iż decyzya zależy wyłącznie od 
żywiołu tureckiego. Sędziowie zresztą ra- 
dzą sobie inaczej: nie sądza sprawy 
przed trybunałem mieszanym, lecz odsy- 
łają ją do jurysdykcyi Sheik ul-Islam, 
gdzie Świadectwo chrześcijan już nie jest 
przyjmowane. 

Trzecia niesprawiedliwościa, ciężko 
dającą się we znaki chrześcijanom tu- 
reckim, jest zakaz posiadania broni. gdy 
muzułmanie mają sawsze pod ręką broń 
palną i sieczną. Wprawdzie traktatem 
paryskim z r. 18566 sułtan zobowiązał 
się zrównać pod tym względem przywi- 
leje chrześcijan i mahometan, obietnica 
jednak pozostała na papierze. Na kon- 
gresie berlińskim Rosya, Niemey, Fran- 
cya, Austrya i Włochy żądały od Tur- 
cyi, aby nadała chrześcijanom prawo 
posiadania broni. Lord Derby sprzeciwił 
się wówczas żądaniom tych państw, 
twierdząc, iż posiadanie broni przez 
chrześcijan byłoby źródłem nieustannych 
starć krwawych. Wówczas państwa euro- 
pejskie zwróciły się wprost do Tareyi, 
bez udziału Anglii. Sułtan odwołał się 
do Sheik-ul.Isłam, najwyższa zaś ta in- 
stancya sądowa i wyznaniowa orzekła 
w fetva, iż prawo muzułmańskie nie 
pozwala na udzielenie chrześcijanom pod 
panowaniem tureckiem przywileju no- 
szenia broni. W ten sposób Armeńczy- 
cy 84 najzupełniej pozbawieni możności 
obrony. 

Osobliwem zastosowaniem świętego 
prawa, obserwowanego Ściśle przez każdy 
rząd muzułmański od czasu wzięcia do- 
rozolimy przez kalifa Omara, jest gaadę- 


posiadacz ziemi pod władzę sułtana obo- 
wiązany jest przez prawo do dawania 
trzech dni bezpłatnej gościnności każde- 
mu podróżnikowi e urzędnikowi muzuł- 
mańskiemu, ozy to będzie pasza ery že- 
brak. Nieszczęśliwy więs chrześcijanin 
nie jest nigdy wolny od intrusów, któ- 
rzy wybierają najwygodniejsze domy w 
wioskach i miastecskach, najposilniejsze 
potrawy w kuchni, prayczem traktują 
właścicieli jak niewolników. Prawo świę- 
te nie sankcyonnje obelg względem ko- 
biet, należących do domu  chrześcijań- 
skiego, ale niezem tychże kobiet przed 
obelgami nie broni. To też w porze no- 
enej „gościowi“ przychodzi fantazya wy- 
pędzenia mężczyzn z domu, a wówczas 
kobiety armeńskie sdane są na łaskę i 
niełaskę żołnierzy musułmańskich, poli- 
cyantów lnb włóczących się derwiszów. 
Nieprawdopodobne, als prawdziwe... 

Policya. której zadaniem ma być 
sirzeżenie Życia i mienia obywateli kra- 
ju, nosi w azyatyckich prowineyseh tu- 
rockich charakter łupieżczy i nikczemny. 
Oto raport wicekonsnia Sankeya z Ku- 
stendje w r. 1867. „Ostatni pachołek 
policyjny, płaszczęcy się przed mudirem, 
staje się tyranem w chwili, gdy otrzy- 
muje delegacyę do wioski ehrześcijań- 
skiej, obiera sobie majlepszy dom na 
mieszkanie, nie odmawia gobie niczego 
i pobiera kontrybucyę, jak mu się ży- 
wnie podoba*. 

Powróćmy do „podatku gośeinności*, 
o którym mało kto wie w Kuropie. Oto 
co pisze Nassau Senior po długich ba- 
daniach stosanków w Armenii: „Oprócz 
nadużyć Turków potężnych praktykowa- 
ne tu bywają codziennie nadużycia Tnr- 
ków na niższych szczeblach administra- 
cyi stojących. Jeden s policyantów, s pa- 
sem wypełnionym preses pistolety, wcho- 
dzi do domu rayaha*). Przywołuje go- 
spodarza domu, każe mu trzymać konia 
przed drzwiami, wchodzi, rezsiada się i 
woła, aby mu podano ognia do fajki. 


*) Rayah — to naswa, którą musułma- 
nin, 8 nawet W, Porte w dokumentach a- 
rzędowych osnacza chrześcijan. Wyraz ten 
znaczy „Błado* esyli wszystko, ee może być 
ej lub bite, stosownie de woli właści- 
siela. 


== o o ae a a a aa Pff || 
w 


Listy zastawne ns 100 zł: Banku hipot. ga 
áth koronowe 97— do 9770. 5%/s z 109 
ram. 11080 do 111—, 414°% los. w 50 lat 
10060 do 10180. Banku krajowego 41/0/, los. w 
51 lat. 10050 do 101-20 Banku krajowego 4'/, 
los. w 57 lat. 98-— do 98:70, Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%, (I. emisya) 9850 do 99-20. 40/, log 
w Ált} lat. 9890 do 89-—, 40/, los. w 56-latach 
9810 do 98:60. 414%, los, w 53 lat. —*— do 
Obligi za 100 zł.: Galic, funduszu propinscyi 
nego 4%/, 97:80 do 98-50. Bnkow. fnnduezu pro 
pianozjnogo 59, 103— do ——, Kom. banku 
rajowego 5%/, w. a. [I, em, 102-— do 10270, 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105,— do ——, 
Atja 100:50 do 10120. 40/, g roku 1891 9770 
do 98:40. 4%, po 300 koron = 100 zł. w.a.z 
roku 1898 97.80 do 9850. 
Losy: Losy miasta Krakowa 36— do 28-— 

miasta Stanislawowa 42— do ——, 

Boty: Dukat cesarski 5'66 do 5-76. Napo 
leondor 9'53 do 9-62, Półimperyał 975 do ——— 
Rubel rosyjski srebrny 1'26— do 1'36-—, Rubel 
rosyjski papierowy 1'29-40 do 1*30:50. 100 marek 
niecemikich 56:90 do 59 40 

Wiedeń d. 19, września, 
(Telegram Gas. Nar.) 
Po zamkniecin giełdy poaae notowano. 
Kredyty 401.37. węgierski bank kredytowy 
485'36, anglobank 17475, iknderbank 28420, ko- 
leje państwowe 395 35, lombardy 111:—, elbetha 
3380-28, akcye onone 23650, alpiny 100'80, 
renta majrwa 100'70, węg. renta złota —— 
węgierskz renta koronna —*—, austr, renta ko- 
ronna 90:50, losy tureckie 7680, unionbank 
35075, marki ——, rubie —* —, 
Berlin d. 19. września. 
(Telegram Gas, Nar.) 

Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 250-50 (401:51), lombardy 4690 (110'46), 
węgierska renta złota 103:80 (1%41'80), węg. renta 
wk mm Ą y podane w Damis: 
6 (=) oznaczają porównawez wieda 
ts Winer- Parai.. ' 


Frankfurt d. 19. września. 

(Talegram Gas. De 

© ik giełda wieczorna: Kredyty 33855 
(401:49), lombardy 96-— (11090), węg. renta 
Slota —— (—'—), węgierska renta kororowa 


Z rynków towarowych. 


Lwów 19. września. Pszenica 1— do 7:35 zł., 
żyto 6:— do 6'45, jęczmień browarny 525 do 
575, jęczmień pastewny 4:50 do 4'95, owies 5— 
do 5'30, rzepak 8-50 do 8'80, groch 6: - do 9 
wyka 0— do 0*—, nasienia lniana —'— do 
——, nasienie konopne —'— do ——, bób 
—— do - '—. bobik 5*— do 5*25, hreczka —'— 
do —*— koniczyna czerwona galic., 45— do 
—48, szwedzka 30— do 40'—, biała 45'— do 
55:—, anyż —— do —'—, kukurudza Stara 


mmm do ——, nowa 6— do 6'25, chmiel 55— 
70 —*—, spirytus gotowy —*— do ——, ma têr- 
min —'— do —'—, Tymotka —— do —'—, 


Waranty —— do ——, 


Stau powietrza, W nocy ubiegłej 
doby padał deszcz nieznaczny, poczem 
się wypogodziło. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do po- 
ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 7680 mm. 

Prognoza na dobę dnia 20. września 
br. (od północy do północy) Wiatr bę- 
dzie południowo-zachodni o średniej 
prędkości 3 m/sek. 

rednia temperatura około 1200, 
niebo będzie lekko zachmurzone a wzglę- 
dna wilgotność powietrza około 80 "/,. 

Opadu nie będzie. 


Dziś dnia 20. września: 


Enstachy. 
— Rożd, Bohor. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 19. września, 

Hotel Żorsa. K. Rohosińska s Kijowa, 
J, Jabłonowski a Zagwośdzia, ŒE. Torosie- 
wies s Brodek, M. Borkowski s Horodenki, 
T. Fedorowics s Klebanówki, St Pieniążek 
z Hnilezy, J. Kłosterski z Drohowyża, C. 
Perkins se Stryja, K. Guszman z Oedebur- 
ga, P., Lancashine s Londynu, E. Rayel 
s Nanoy. 


Wszystkie kobiety uciekają i kryją się 
w sąsiednich zabudowaniach. Po wypa- 
leniu fajki policyant żąda kawy, a gdy 
mu jej odmawiają, zaczyna bić domo- 
wmików, dopóki życzeniu nie stanie się 
zadość, W ten sam sposób zdobywa 
chleb i wino. Jest sam tylko uzbrojony, 
nie więc dziwnego, że pozwala sobia na 
nadużycia.“ 

Henryk Layard, którego nie można 
posądzić o niechęć do Turków, w nastę- 
pujących wyrazach kreśli stosunek admi- 
nistracyi tureckiej do mieszkańców Ar- 
manii : 

„Zjawienie się feza i dobrze znane- 
go kostyumn tureckiego żołnierza niare- 
gularnego jest hasłem do paniki ogólnej. 
Kobiety w kryjówkach szukają schronie- 
nia przed hańbą, mężczyźni zamykają 
się w domach i zaledwie że słownie 
ośmielają się protestować przeciwko po- 
zbawianiu ich mienia. * 

Doktor Badger opowiada jako fakt 
stwierdzony, że kobiety armeńskie rzu- 
cają się do rzek i stawów, aby tylko nie 
wpaść w ręce rozbestwionych żołnierzy 
tureckich. 


A oto sposoby stosowania „podatku 
gościnności*. Korespodent Timesa pisze 
pod d. 7. lutego 1877 r.: 


„W dzień Bożego Narodzenia 1876 
roku sapźieh (policyant) praybył do wio- 
ski Brankorsti i chciał zamieszkać w do- 
mu rolnika, ojca dwóch pięknych eórek. 
Naczelnik wioski, którego obowiązkiem 
jest dostarczać kwater dla przedstawi- 
cieli administracyi tureckiej, zwrócił 
uwagę, iż w domu tym mieszka już 
dwóch Turków i proponował zajęcie in- 
nego mieszkania. Za tę „obelgę* poli- 
cyant obił naczelnika wioski, następnie 
postawił swego konia w stajni, zdjął 
siedło i uzdę, zarzucił na plecy naczel- 
nika, wskoczył mu na barki i batem 
zmusił go do przedefilowania przez całą 
wioskę, umyślnie wprowadzając go w ka- 
łuże, spotykane na drodze. Na końcu 
wioski zatrzymał się zaptieh i kazał je- 
dnemn z obecnych przynieść wiązkę sia- 
na, gdy zaś ktoś z tłumu zaprotestował, 
sapiich poczęstował go tak ailnem ude- 
raeniem rękojeści sztyletu w głowę, iż 
nieborak padł krwią oblany. Następnie 
HEI policyant przywiązał naczel- 
nika wieski do słupa i kazał mu jeść 


rosławia, 
Krzysztofowicz z Szmańkowiec, L. Oppen- 
heimer z Rusoha, A. Makomaski z Turko- 
wiec, 


Drazkiewicz z Jarosławia, J. Bergmann 
z Saar. 


3 klm. od stacyi kolejowej, 
szarn, s tego 30 m. łąk, reszta ornej sie- 
mi, dom mieszkalny murowany o 10 poko- 
jach, s ogrodem warzywnym i owocowym, 
2 stajnie murowane nowe, 2 stodoły, mło- 
carnia z kieratem, młyn nowy, 2 karczmy, 
a inwentarsem żywym (około 40 sztuk) i 
martwym. Cena 48.000 zł. Dług hipote- 
czny 22.000 gir. 
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Hotel Europejski. Dr. D, Münz z Ja“ 
E. Tustanowski z Wiednia, M. 


J. Owierzbawski z Mikuliniec, B. 


NWadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


Zmiana mieszkania. 
Operator Dr. H. Schramm 


mieszka i ordynuje obecnie 


ulica Sykstuska 22, I. piętro. 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 


we własny zarząd 


ROTEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Put'iczności, zapewnia- 
jące, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom radość uczynić. 


We Lwowie 1. stycznia 1895, 
Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 
właść. Hotelu Eurepejskiege, 
Pokoje od 80 et. począwszy. 


Na sprzedaż. 


Majątok ziemski w pow. cieszanow- 


skim, 14 kilometrów od stacyi kolejowej, 
3532 m. obszaru, a tego 904 m. roli, 100 
m. łąk, 6 m. ogrodu, 14 m. pastwisk, a 
2483 m. lasu, 1000 m. lasu przeszło 100- 
letniego sosnowego i bukowego, gorzelnia 
z kontyngentem 845 hektarów, cegielnia, 
budynki mieszkalne i gospodarskie, w bar- 
dzo dobrym stanie, Dłag hipoteczny 160.000 
złr. 


Cena 420.000 złr. 
Majątek ziemski 6 klm. od Stanisła- 


wowa, 619 m, obszaru, z tego 320 m, ornej 
ziemi, 104 m. łąk, 90 m. lasu, 19 m. ka- 
mieniołomu. Budynki nowe ubezpieczone na 


24.000 zł., bndynek mieszkalny w stylu 
szwajcarskim o 6 pokojach. Znaczne sache 
dochody z młyna, gipsarni, kamieniołomów 


i łęgowiny. Cena 185.000 sł. Dług hipo- 
teczny Banku kraj. 52.000 złr. 


Majątek ziemski w pow. złoczowskim 
250 m, ob- 


Kamienica we Lwowie 2 piętrowa, 


o 2 frontach przy ul. Akademickiej, Cenu 
70.000 zł. Dług hipoteczny 24.000 zł. 


Kamienica we Lwowie 2 piętrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 


jące. Cena 56.000 złr. 


Majątek ziemski, pow. Kamionka 


Strumiłowa, 2 klm. od stacyi kolejowej, 
100 m. obszaru, z tego 20 m. łąki dwu- 
kośnej i 10 m, lasku, dom mieszkalny o & 
pokojach z ogrodem warzywnym i spacero- 


wym. Cena z sasiewami bez inwentarza złr. 


30.000. Dług hipoteczny Banku krajowego 


15000 słr. 
Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 


adwokacka Dr. Wincentego Balabana i 
Dr. Aleksandra Vogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro. 


Pośrednictwo wykluczone. 


siano, Nieszczęśliwy pod razami, zada- 
wanymi batem, wziął do ust garstkę sia- 
na i bué ją zaczął. Dodać należy, iż ów 
naczelnik wioski był osobistością dość 
znaczną, on to bowiem z ramienia rządu 
odbiera podatki roczne, dochodzące do 
200.000 piastrów. Nie śmiał jednak za- 
nieść skargi z obawy zemsty policyan- 
tów, zresztą skarga nie byłaby się na 
nie zdała.“ 

W 14 lat później, w d. 30. stycania 
1891 roku, Hampson, konsul angielski 
w Erzerumie, pisze w raporcie urzędo- 
wym: „Trzydziestu policyantów uloko- 
wało się na noc w malenkiej wsi armeń- 
skiej, złożonej z 10 domów, nieopodal 
od Bitlis. Czterech z nich stało kwaterę 
w domn młodego, świeżo ożenionego 
Armeńczyka. W nocy mgż dostrzegł, że 
pozostawienie żony nadal w domu jest 
niemożliwem, wysłał więc kobietę do są- 
siada. Zaptieh pobili za to męża tak 
srodze, że w dwa dni później umarł 
z ran odniesionych. W innym znów do- 
mu, zamieszkałym przez policyantów 
z tego oddziału, zaplieh robili, co chcieli". 

Czy starano się karać zbrodnie po- 
dobne? Raporty konsulów najwyraźniej 
stwierdzają, iż „rząd turecki nie przed- 
siębrał żadnych Środków przeciwko zbro- 
dniom i ani myślał karać winnych. Gdy 
pewnego razu biskupi armeńscy posłali 
skargi do Konstantynopola, tenże Hus- 
sein zaczął ich prześladować iak za- 
wzięcie, iż dwaj biskapi (z Alaszgirdu i 
Bajnzidu) musieli nocą ratować się u- 
cieczką*. 

Posłuchajmy jeszcze konsula angiel- 
skiego z Erzerumu, który pisze pod d. 
10. czerwca 1890 r. „W Khah-Keui, w 
okręgu teryańskim, ośmiu Kurdów z Ko- 
zichan napadło na czterech braci armeń- 
skich, pracujących w polu, z zamiarem 
odebrania im bydła. Armeńczycy bronili 
się tak dzielnie, iż Kurdowię uciekli, 
pozostawiwszy na placu czterech ran- 
nych. Pozostali Kurdowie z Kozichanu 
napadli w kilkuset ludzi na Khah-Keui. 
£łopili wszystko, puścili wioskę z o- 
gniem, wymordowali mieszkańców i z łu- 
pem powrócili do domów, dotychczas zaś 
nie byli eni razu niepokojeni przez wła- 
dze tureckie z tego powodu“. 


zarząd dóbr Strzałków p. Stryj 


poleca 7084 


pszenicę i żyto do siewu 


doborowej jakości , w najlepszych odmia- 
nach, również sprzedaje : siewnik do ua-| 
wozów sztucznych, siewnik szerokorzutny 
do zboża, 2 pługi Sacka do głębokiej orki, 
nową prasę ręczną do siana, słomy ete. 


WW 
JAN SZ 
JARZYNA 


jubilar i złotnik 

"i Lwowie, plao Maryacki 

poleca swój bogato zaopa- 
„aj trzony skład ý 


wyrobów jubilerskich Z 
złotych i srebrnych 


po najniższych 
ooe a aaa 
W" decymalne wyrobu krajowego bar- 


Najmniejsza 


książeczka do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WEAD. KALKOWOKIEGO 


w Krakowie 


pod tytułem: Książeczka miniaturo- 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw 
ułożył 8. B. 


Wielkość książeczki wynosi 7/5 eentim. 
drukowana na _ najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zapet: 
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan- 
eko w miękką skórę, brzegi złote a pod 
niemi pasowe. 

Cena egzemplarza: 3, 4 | 5 koron, sto-| 
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo- 
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et. p 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


2 cenach., 
ZU 
UA 
dzo silne i dokładne 
o sile 50, 100, 150, 200, 250, 300 409 kg: 
złr. 1250, 16, 19,22, 27, 30, 33. | 0 W L lan C 
Miary drewniane do zboża !/. i 1⁄3 ają 


złr 3:50 i 5'50, poleca Piotr Chrząstowsk: À 
handel żelazny we Lwowie, plac Hapitul Delikatesów, | 
wszelakich jadeł i napojów 


ny 1 (naprzaciw katedry). 9 
ma zaszczyt P. T. Publiczności polecić 


WEDŻYCZA, sprzedaje , kupuje, gar-| 
derobę wszelką, bundy, koce krajo 
we , stroje polskie do fotografii, broń my- 
śliwską. Liberyę, futra różne, tylko jady ny 
dla Galicyi zakład Jaszczyszyna , Lwów, 
teatr. 935 


KE o 300 morgów majątek. Dębo- 
rzewski poste rest. Kopyczyńce.  9.6' 


R CA Biura wywiadow- 
JM czego Józefa Birkle, Lwów ulica Ha-| 
licka 1. 9. poleca oficyalistów oraz sługi 
każdej kategoryi tak w miejscu jak i na 
prowineyi. Grzegorz Nahorniak ad- 
ministrator Biura. 994 


Lwów, plac Maryacki I. 9. 


Niniejszem mam zaszczyt najuprzej- 
miej donieść, iż swój lokal przy 
ulicy Akademlokiej 1. 3 zupał- 
nie odrestaurowałem i urządziłem 
z komfortem piękną 


Sale jadalną i gabinety do śniadań 


Kuchnia prowadzona przez pierwszo- 
rzędnych kucharzy. Bufet suto wypo- 
sażony w doborowe przysmaki. Piwo 
pilzneńskie z browaru akcyjnego, o 
właściwej temperaturze, Wina na mia- 
re i flaszki, Pórter angielski. Wódki, 
likiery, koniaki eny niskie. 
Usługa skrzętna. 1154 


JAN BACZYNSKI 


ul. Akademicka 1. 3. 


zza - I 

AWALER, ukończony medyk, ożenii 
się z przystojna panienką , która mu 
dopomoże materyalnie do złożenia ostate- 
cznych egzaminów. Zgłoszenia pod : „Szyb: 
kość 314" restante Kraków. 997 


R Biura informacyjnego 
Oleczka, Halickie 7, poleca wszelsiego jj 
rodzaju służbę; wysyła takową na pro- 
wincyę. 903 
ANNA z północnych Niemiec, katolicz- 
ka, z bardzo dobremi świadectwami, 
poszukuje miejsca zaraz. Panna Walter, 
Wroeław, Uferstrasse 23b, I. 967 


| EEN: poszukuje lekeyi. 


Uniwar- 
sytet dla P, Pr. 932 


i ats 


Codziennie Świeże 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- y 


jowskiego są wazędzie do nabycia. i | 
t feslawskie 


Bryndza 
ś ' najstarann'ej opakowane, w 5-kilo-| 
Ulszewskiego Biuro gazot 


5-cio kilowa przesyłka złr. 2'28. Zarząd 
wych koszykach, również 
Lwów, ulica Kilińskiego 2 


Ę [ad 


dworu Łapszyn p. Brzeżany. 
Brzoskwinie włoskie, 
(ebok kawiarni Wieduńskiej) 7161! 


soleca wszelkie pisma; Gruszki i Jabłka tyrolskie 


europejskie poleca handel 1098 


: i St. Markiewicza 
i rozmaite kalendarze. we Lwowie, w Rynku I. 42. 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 


KASY 


Emil Weiner 
WIEN 


| Salzthorgause 4. 


Proszek na owady 


niezawodny. 


zacharlinę i Scherling 


poleca 


WOLF CZOPP 


Lwów, Żółkiewska I. 2. 


Uwaga. Przy użyciu Scherffelliny 
nie trzeba balonika, przezeo wielkie 
zaoszczędzenie. 


Dra Lengiela my 
dla skóry, umyś 


„ ————— 


Do 1. 99/pr. ex 1895. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 20. Września 1895. Nr. 261. 


Znakomitą węgierska jesienną 


BRZWDZĘ, 


codziennie świeżutkie deseruwe 


MASŁO, 


Wykraplany włoski deserowy MIÓD 
z kwiatu pomarańczy, poleca handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plac Maryaeki %. 
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Handel założony w roku 1789. 
NAJWIĘKSZY SKŁAD 
HERBATY 
ohińsko rosyjskiej 


FR. SCHUBUTH 
Lwów, Rynek 45 


poleca 


7066 


Herbaty czarne aromatyczne 


j 
i 

2 
Va 


ei, 


silnie naci 
klg. Congo Nr. I. 
» Souchong Nr. II. . 


ągające 
aty 


ej 
n 


» Souchong zbioru maj. „ 3— 
„ Kongo kaizow. naj- 


przedniejsza 


Najlepsze akruohy 
po złr. +50, 1:80 i 2 


. . „ 4 — 


herbaciane 
30 w paczkach 


po t/a Yei h klg- 
Zamówienia z prowincyż uskutecz- 
mniam odwrotną pocztą. Opakowania 


mie zaliczam. 


Folwark 


KAROL BAYER w zachodniej Galicyi, mila od ko- 


110 morgów obszaru ziemi 
pszennej, z budynkami gospodar- 


czymi i inwentarzem 


do sprzedania 


lub zamiany na majątek leśny. Do 
kupna potrzeba gotówki 10.000 zł. 
Wiadomość w biurze adw. Dr. Ka- 
rola Pepkowskiego w Krakowie, 
| ul. Starowiślna l, 1. 


Znakomity mugujący 


f Porter angielski 


1 flaszka 70 ct., / tlaszki 35 et. 
rzy większym odbiorze 


franco do każdej stacyi kolejowej 
poleca handel 


JALBERTA SZKOWRONA 


2167 


Lwów, piac Maryacki 2. 


Dra Fryderyka Lengiela 
Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
Skei) wyświdrowano dziurkę, znany jest od pigpomigtageh GZA- 
3| ów jako najznakomitszy środek piękności; je 
ten sok wede przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek, 

Jeżeli wieczorem posm:rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wie nieznaczne łupleże ze skóry, która staje się przeto IŚniąco blałą i delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
nsuwa w najkrótszyn czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenią i wszelkię inne nieczystości. Cena słoika s opisem użycia zł, 1-50. 
dło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 

nie przyrządzone, po 50 et. 5202 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthała i w drogueryi A. Haas. 

jw) 


sli jednak 


7193 


Sprzedaż kilku dóbr i posiądłości finduszowych 


państwa Uszewskiego. 


C. k. Administracya dóbr funduszu religijnego zamierza sprzedać kilka“ dóbr i po- 
siadłości funduszowych w państwie Uszewskim, które są położone w poszczególnionych 


poniżej gminach katastralnych i podzielone na grupy jak następuje : 


| Powierzchnia 
Gruntów ekod |. +7, „ą ( JB5ÓW wysoko= w powiecie 
Grrupa | Adm Br A» oki razem | polityeznym 
| hektarów 
. Łoniowy 68.345 0:579 | 56.512 | 125.436 
z 51. 5 -f — | — R | 51.850 
| 51.8 0 | j 9 
HI. a | | 8.093 | SA ań 8.093 u 
. Zorków | 6.400 | m, an 6.400 N 
V. Biesiadki | 56.905 0123 A 57.028 H 
FEP g paia | abhayspes iiba tasm | WE 
Razom | 191.593 | 0:702 | 56.512 248.807 


Ce E i ee 


Oferty: które zawierać mają wadyum w wysokości 10*/, ofiarowanej ceny kupna, 
tudzież oświadczenie, że oferent pozostawia e. k: Admiinistracyi dóbr funduszowych czas 
trzymiesięczny do powzięcia decyzyi co do przyjęcia oferty, wnosić można bądź na cały 
ży, : bądź tylko na pojedyncze parcele 
do e. k. Dyrekcyi dóbr skarbowych Oddział 1. we Lwowie (ulica Kopernika 1. 20) gdzie 


przedmiot sprzedaży, bądź na pojedyncze grupy i części, 


zasięgnąć można bliższych wyjaśnień. 


nych ofert. 
Lwów, dnia 14. września 1895. 


| - 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


U 


Do wniesienia ofert wyznacza się termin do 15. listopada 1895. 
C. k. Administracya dóbr zastrzega sobie zupełną wolność decyzyi ĉo do wniesio- 


7170 


Lwów, Kopernika 1. 2 
poleca po nisirich cenach 


Miejsce wydawania biletów jazdy do Ameryki północne) 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie, 
Tazda ocen mem Di dmio ww R. 


Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze <becny i odznacza się 
czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362 


Koncżsyonowane biuro przewozu F. STAREK Gelertstrasge T w Lipsku (Leipzig) 


GeA462 5 0A940* ko. BORG1 
GŁÓWNY SKŁAD 


NASION I ROŚLIN 
J. STACHIEWICZA 


we Lwowie płac św. Ducha I. 6 
otrzymał znaczny transport 


oryginalnych cebulek haarlemskich 


1 poleca 
HYACENTY do pedzenia w wazonach pełne albo pojedyńcze, w różnyeh 
kolorach, z nazwiskami, 12 sztuk od 2 złr. 50 et. do 5 złr. 

— do pędzenia, w wazonach, bez nazwisk, 12 sztuk po 2 ałe. 
TULIPANY do wazonów, pełne, 12 sztuk 30 ct. 4 
TACETY najpiękniejsze, 12 sztuk 1 złr. 20 ot. LOS 
NARCYZY najpiękniejsze, 12 sztuk 1 złr. 20 ct. 

KORONA CESARSKA (Fritilarya) 13 sztuk 3 złr. — craz 


Crocusy, Anemony, Irysy, Lilie, Amarylis i Gladiolusy 
w wielkim wyborze i po najtańszej cenie. 


Przy większym odbiorze stosowny opus”. — Poayłki uskuteczniają 
e się odwrotną pocztą. — Cenniki nasion i cebulek na żądania franco. 


None EGHCECHENCHCKCKHCE 6 


Służy do natychmiastowego przyrządzenia rosołu tudzież 
do poprawienia zup, jarzyn, Sosów i potraw miesnych 
wszelkiego rodzaju. 


A 


Zaleca sie bnezność szezegółną 
na podpis wynalazcy gwa- 
rantujacy prawdziwość 


i dobroć pismembłękitaem. 


Liebig" Company 


pepton miesny 


środek dyctetyezny pożywny i wzmacniający pierwszego 

rzędu dia cierpiących na Żołądek, wyrabia sie 

wedłag metody prof. Dra. Kemmericha pod ciągłą koutrolą 

panów prof. Dra. M. Pettenkofera i prof. Dra. Karola Voita 
w Monachium. 


Pepton mięsny dostać można w dawkach po 100 i 200 gramów. 
Skład główny kompanii Liebiga na tnstrya i Węgry: 


C- BERCK, WIEDEN, |. Wollzeile 9. 


Dostas można we wszystkich większych haudlaeh towarów korzennych, 
ukodi i drogeryi. jakuteż w aptekach, 


Akademia dia handlu i przemysłu 


W Gracu. 
Jednoroczny kurs kupieeki 


dla uezniów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowe- 
mu, lub też mających zamiar obok nauk wyższyeh także w kieronku handlowym 
studya robie. — Szezegółowych objaśnień udziela 1008 


Dyrekcya Akademii dla handlu i przemysłu w Graca: 
M. E, w. fiolinnan EH dyrektor. 


a 


eniralny Bazar Kroj0W 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
2 Kilimy, Niakaty, 
KA Wyroby litargiczne, 
Gr koszykarskie, 5166 
% powrożnicze 
Uo koronkowe, 
Y ceramiczne 
Oy. rzeźbiarskie 
s, itd. itd. 
Xoy 
S7, 
=, 
Oentralny Bazar krajowy  %y 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


Ż* 


Własnego wyrobu 
najlepsza 


Masa woskowa 


na podłogi 


i prawdziwa 


Masa francuska 


na posadzki 


do nabycia jedynie w handlu 


Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 1. 38. 


7107 
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m 


Hincenty Kuczabiúski Ornaty, Stuły, Chorągwie, Obrazy 
Ramy, Sztaby na ramy- 1 


b 

ù 

G an AB. ca GR Ga © RBRRAORAR e A 
BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, RKI D 
AMENORRHOEA, ROSTWOR I CUKIERKI p 


ŚCIŚNIONE 


BLANGARDA| 


. 4 

Newralgie mięśniowe, ból zęsóWep 
bóle żoładka , gościec, ete., €'€: 
( Flakon rostworu ... 5 * j 
CENA, 1/2 ilakon rostworu. 2 75 


( Fl.kon cukierków . 3 * 
EXALCINA jovtnajskutooaniajszy, naj! 


g DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. 


PIGUŁKI 


z jodkiem żelaza niezmiennym 


BLANGARDA 


— nw sr 


flakonu 100 pigułek.. 4 


» 
CENA? 1/2 flakonu50 pigułek 2 25 aukodlicwy | 1ajatiniajawy srodeu tecam:"" 
flakonu syropu...... 3 » PRZECIW BOLOM +E 
SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCABD & C", 4, rue Bonaparte, PARYŻ EIN 
A d $7 Q 2, , 


| 
AvViso 
e 
Folgende Sicheratellungs Verhandlu ngen verden statifind 
uud zwar: 


A) Die Sicherstellung der Verköstigung der 
Kranken ete. 


beim Garaisons Spitale Nr. 14 in Lemberg am 14 October 


a 


„ Truppen-Spitale iu Brody am 30, September |? 
A * in Brzeżany am 4. October si 
y 5 ln Czernowitz am S October A 
+ p ia Kolomea am 14. October s 
f , in Stauislan am 10. Oktober 3 
x in Tarnopol am 3. Oktober | p 
R > in Złoczów am 2 Oktober 4i 
d » in Żółk ew am LI. Octoher ! jj 
B) Die Sicherstellung der Reinigang und | 1 


Ausbesserung der Kranken und Spital wäsche: 
beim Truppen Spitale in Czernowitz am 8, Oktober 1893 
in Kelomea am i. Oktober 1895. 
. lu Brody am 30. September 1395 
h > in Złoczów am 2, Oktober 1895 
„ Offerte und Vadien haben 
minen beł den obigen An 


n LU 


ginn der V 


ja 
gənau zu den angegebonen Te 
stalten einzulangen. 


Speciell und ausdrücklich hervor í 
ehoben | 
dass der diesjährigen Ausschreibung der val | 
aang > neue Vorschrift zugrunde liegt, x 
= ieoten nen Exemplaren bei allen Militar-Spitalern kaul 
Die 1aheren Bedingungen der obi | 
i e gen Geschäfte k 
in allen obigen Spitålern erliezenden Bedingniiglioftdi "AKG r 
alldort afichierten vollinhaltlichen Kuudmachnngen weloh 
auch in der „Gazeta Lwowska“, „Gazeta Narodowa“ (Nr c5 


nud der „Czernowitzer Zeitung“ 
i ag“ verlautbart w 
werden. > urden, entnommê 


Lemberg, am 6. September 1395. 


K. md K. Inlerdanz des 11. Corps, 


Annaan eaaa m EF 
Kantor wymiany l 


cK. tprz, galic, akcyjnego Banku bipotacznego 


: kupuja i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


"po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząe 
żadnej prowizył. 
Jako dobrą i pewną lokacyę polecą: 
4:|,*/ listwy hipoteczne 
50/, listy hipotcezne premiowane 
pa Misty a Potsóną koronowe 
*/e listy Towarz. kredytowe f 
4'|20/, listy Bankn ASPA ahoia i 
4'[, listy Banku krajowego 
5o/o obligacye komunalne Banka krajowego 
4/1070 pożyczkę krajową galicy jską 
4'/, pożyczkę krajową galic. koronowa $ 
4°/. pożyczkę propinacyjną galicyjską j 
5°/. peżyczkę propinacyjną bakowińską f 
4*/,0|0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej í 
4:/3°/o pożyczkę propinacyjną węglerską 


150 


= eer e 


tht tot tt 


4'/, węgierskie obligacye indemnizacyjne ! 
które to papiery jakoteż i wszelkie rent ie i , 
> t y austryackie i wẹ- | 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze zy i 


puje i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych, 


Łupującyh waski wyłoronkne, a Jud plaas moje od Pn. D 
maina tudast apade kupony za premię, bes wadin E 
A ia seowe, jedynei za potrąceniem rzeczywistych j 
i 
j 


Do efektów, u których R 
ych wyczerpały się kupon Caa 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które Gum sodat esi 


rrr Pre rt >+ 


+ 


PY” 10 medali zasługi. "TB 


JAN IHNATOWICZ | 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


FENILIN 


do wyniszczenia moli z zarod- 


| 


Grrylon. 


wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi. świerszcze, SZczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki itp. | 


Flakon 50 ct. 


Mı KOTON 


niezawodny środek do wytę- 
pienia pluskw. 
Flakon 50 ct. 


Proszek perski 
do wygobienia pcheł i t. p. 
owadów, 

Paezka 5, 10 et. 
Flakon 30, 30 et. 
„we Kopernika 1. 8, i przy ulivy 
Halickiej róg Boimów. | 


kami w sukniach, futrach 
i meblach. 


Flakon 60 et. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 
Pudełko 30 et. 


Papier antimolowy 


ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 et. 


we Lwowie: przy ulicy 


| 
| 
| 
|| 
I 
| 
| 
l 


W Krakowie: Sukiennice L 20. Czerniowce: Rynek 1. 2. Wf 
t ly j 


Z drukarai i litografi Pillera i Spółki, 


|. 
| 


